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Prawa, ale i obowiązki! 


„Wszyscy pragniemy mieć dobrą szkołę, która uczy. 
jak należy pracować dla Ojczyzny, jak mądrze i dobrze 
żyć. Zależy to przede wszystkim od rozmiaru wysiłków 
wszystkich uczniów i nauczycieli oraz zgodnego współ- 
działania między nimi. 


(Ze wspólnej odezwy do młodzieży ministra Oświaty i Wychowania 
Jerzego Kuberskiego oraz naczelnika ZHP Jerzego Wojciechow- 
skiego ogłoszonej z okazji wejścia w życie Kodeksu Ucznia). 


Wraz z nowym rokiem szkolnym "wszedł w życie Kodeks 
Ucznia — ważny dokument, którego głównym zadaniem 
jest dopomóc w tworzeniu się możliwie najlepszej atmosfe- 
ry we wszystkich szkołach i klasach w całym kraju. „Dobra 
atmosfera” — to określenie bardzo ogóine, ale właściwie 
oddające istotę rzeczy. Nieraz zabierając głos na temat 
Waszych szkolnych kłopotów, niepowodzeń, konfliktów 
z kolegami i z nauczycielami wskazywaliśmy sposoby. 
które mogą służyć rozładowywaniu różnego rodzaju napięć, 
usuwaniu nieporozumień i tworzeniu atmosfery koleżeń- 
stwa i dobrej pracy — wzajemnego szacunku i zaufania. 
Sprzyja temu między innymi jasne określenie praw i obo- 
wiązków każdego członka szkolnej społeczności. 

Taką społecznością jest też rodzina i sami wiecie dobrze, że 
nawet w tak małej komórce społecznej dobrze jest, gdy 
każdy zdaje sobie sprawę z tego, co do niego należy i na co 
może liczyć ze strony innych. W każdej dobrze żyjącej ze 
sobą rodzinie istnieje coś w rodzaju niepisanego kodeksu. 
Bardziej już skomplikowaną społecznością jest szkoła. Tra- 
dycje szkolne, przechodzące z pokolenia na pokolenie, wy- 
tworzyły pewne normy obowiązujące uczniów i nauczycieli, 
wychowanków i wychowawców. Nie są to jednak normy 
niezmienne. Dzisiejsza socjalistyczna szkoła pod wieloma 
względami różni się od szkół dawnych. Najogólniej biorąc, 
uczniów traktuje się dziś poważniej, wymaga się od nich 
więcej samodzielności, liczy się na ich społeczne wyrobienie. 
Młodzieżowe organizacje ideowo-wychowawcze oraz Sa- 
morząd szkolny uważane są za ważnych i wysokoupraw- 
nionych partnerów władz szkolnych. Jest to wyraźnie okre- 
ślone w Kodeksie. Wiadomo jednak dobrze, że jeszcze nie 
we wszystkich szkołach organizacje młodzieżowe dorosły 
do roii, jaką mogą odgrywać. Kodeks nie spowoduje cu- 
downej odmiany. Stwarza natomiast warunki i zachęca do 
lepszej pracy tych organizacji. 

Sam Kodeks nie odmieni też uczniów, którzy szukają w nim 
tylko swoich praw i przywilejów, nie zwracają natomiast 
uwagi na wyraźnie określone obowiązki. A przecież każdy 
regulamin, zbiór przepisów, norm współżycia między ludź- 
mi — przyznaje prawa, ale nakłada też obowiązki. 

Nie będziemy tu cytować poszczególnych przepisów Ko- 
deksu Ucznia, bo każdy z Was zna jego treść. Przypomnijmy 
natomiast wypowiedź ministra Oświaty i Wychowania 
z jego wywiadu dla „Sztandaru Młodych”, udzielonego 
w pierwszych dniach roku szkolnego: 

„Mam nadzieję, że dzięki Kodeksowi, bo takie są jego cele, 
będzie się mogla pomyślnie kształtować obyczajowość 
szkolna, wzajemne relacje między uczniami a nauczycielami, 
właściwe stosunki wychowawcze w szkole”. 

Czy cele te skutecznie będą osiągane — to już zależy nie 
od Kodeksu, lecz od Was samych, od atmosfery, jaka za- 
panuje w Waszej szkole. (jsk) 





„Płomyk” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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NA OKŁADCE: 
Róże są fotogeniczne! 
(Fot. kolor. Ryszard Kreyser) 





SIEDEM RÓŻ 
— OBOK, ORAZ 
"NA OKŁADCE — 
OZNACZA, 

ŻE PO RAZ 
SIÓDMY 
OGŁASZAMY 
W ZWIĄZKU 

Z DNIEM NAUCZYCIELA 
AKCJĘ POD HASŁEM 


SZKARŁATNA 
RÓŻA 


Podobnie jak w latach ubiegłych zwra 
czycielach, o tych, których w dowód u 
znaczenia SZKARŁATNĄ RÓŻĄ. 







nia, sympatii i przyjaźni pragnęliby przedstawić do od- 


Chcemy, aby wśród wytypowanych przez Was kandydatów znaleźli się « 


nauczyciele pełni inicjatywy 


a więc tacy, którzy: 

© nie żałują czasu i energii na wzbogacanie 
szkolnego życia, 

© mają wspaniałe pomysły i umieją je realizą- 
wać, ń h - 0 

© potrafią przyciągać uczniów do współ- 
działania w różnego rodzaju pracach poza- 

"lekcyjnych, - > 

© sprzyjają i pomagają w realizacji młodzie- 
żowych — uczniowsko-harcerskich — ini- 
cjatyw. 3 Ę 

Chcielibyśmy z Waszych listów poznać Nauczycieli, 

których uważacie za godnych naśladowania w ich 


- społecznej działalności na rzecz młodzieży i szkoły, 


W listach nie ograniczajcie się tylko da ogólnej 
charakterystyki swego kandydata. Piszcie konkret- 
nie: co uczynili dla Was i dla Szkoły. Podawajcie 


przykłady zainicjowanych przez nich udanych akcji 
szkolnych, piszcie o czynach społecznych i o drob- 
nych uczniowskich sprawach, które dzięki typowa- 
nym przez Was do SZKARŁATNEJ RÓŻY Nauczy- 
cielom udało się pomyślnie rozwiązać. Wybrani przez 


- Was kandydaci, ci, których najciekawiej potraficie 


przedstawić, otrzymają dyplomy SZKARŁATNEJ 
RÓŻY, a wśród uczestników akcji rozdzielimy liczne 
nagrody. 

Najciekawsze listy będziemy drukować w „Płomy- 
ku'”' przeznaczając dla ich autorów specjalne wy- 
różnienia. ć 

Listy w sprawie przyznania SZKARŁATNEJ RÓŻY 
możecie podpisywać pseudonimem, podając jednak 
do wiadomości Redakcji swoje nazwisko i imię, 
no, i oczywiście — imię, nazwisko i adres Waszego 
kandydata. 2 
Termin nadsyłania listów: do końca listopada br. 
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Baza paliwowa w Porcie Północnym 


Do Rafinerii Gdańskiej płynie już ropa naftowa. Dostarczają jej z Zatoki Per- 
skiej nasze wielkie zbiornikowce — 137-tysięczniki „Giewont II", „Kasprowy 
Wierch”, „Rysy” oraz 145-tysięczniki „Zawrat” i „Sokolica”, zbudowane niedawno 
w stoczni japońskiej. Statki te dobijają do bazy przeładunków paliw płynnych 
w Porcie Północnym, skąd ropa przekazywana jest rurociągiem do pobliskiej rafi- 
nerii. Budowę tego olbrzymiego zakładu rozpoczęto przed trzema laty. Najpierw 
trzeba było osuszyć bagnisty i podmokły teren, nawieźć miliony metrów sześcien- 
nych piasku, żwiru. Potem przystąpiono do układania dróg, zbrojenia terenu. 
Obecnie na placu budowy pracuje około 5 tysięcy ludzi, działają setki budowlanych 
maszyn. Rośnie las stalowych konstrukcji, kominów, powstała gęsta sieć rurocią- 
gów. Niektóre działy rafinerii są już na ukończeniu. Z kraju i zza granicy sprowadza 
się najnowocześniejszą aparaturę i urządzenia. 

Pomyślano też o ochronie środowiska. Trwa budowa oczyszczalni ścieków, urzą- 
dzeń odpylających, stacji do pomiaru zanieczyszczeń. Na razie ropa magazynowana 
jest w wielkich zbiornikach, a po uruchomieniu pierwszego bloku rafinerii zostanie 
przerobiona na benzynę, oleje opałowe i napędowe. Zakład będzie przetwarzać 
w pierwszym etapie ok. 3 mln ton ropy rocznie. Po dalszej rozbudowie — dwa 
razy tyle. 


Skansen w Nowym Sączu zapra- 
sza! Ziemi Sądeckiej przybyła jeszcze 
jedna atrakcja: wielki Park Etnograficz- 
ny, malowniczo położony nad Dunaj- 
cem. Otwarcie skansenu stało się jedną 
z głównych imprez obchodzonego 
w naszym kraju Międzynarodowego 
Roku Ochrony Zabytków. W parku 
gromadzi się stopniowo najciekawsze 
obiekty bogatej i różnorodnej kultury 
ludowej tego regionu. Nie będzie to 
przy tym skansen martwy. W zabytko- 
wych chatach uruchomione zostaną 
wiejskie warsztaty rzemieślnicze, upra- 
wiać się będzie ziemię według daw- 
nych metod. Przy skansenie zorganizo- 
wano wystawę sztuki rzeźbiarskiej z re- 
jonu całych Karpat. 
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Gmina Gościno — najlepsza, Gmi- 
nie tej (woj. koszalińskie) przypadł 
w udziale tytuł „Mistrza Gospodarno- 
ści” za 1974 r. Wybory wyróżniających 
się gmin odbyły się w tym roku po raz 
pierwszy. 

Czym wyróżniła się laureatka? Przede 
wszystkim dobrymi wynikami w ho- 
dowli bydła i świń, jak też w uprawie 
ziemi. A poza tym dbałością mieszkań - 
ców o swoją miejscowość, która została 


uporządkowana i ukwiecona. Domy 
otrzymały nowe elewacje, ułożono 
nowe chodniki i drogi, posadzono 


drzewa. Mieszkańcy sami wybudowali 
wodociąg. 

Tytuły wicemistrzów zdobyły — Jaro- 
cin i Radwanice. 





W 
KRAJU 
I 

NA 


ŚWIECIE 


Ten numer oddano do składania 25,VIII. 1975 r. 


Coraz więcej Dziecięcych Wsi dla 
sierot. Niedawno pisaliśmy o budowie 
takiej wsi w Biłgoraju. Ostatnio do za- 
łożenia podobnego ośrodka przystą- 
piono w Jugosławii, w pięknej nad- 
dunajskiej wiosce pod Nowym Sadem. 
Wiele zakładów pracy i instytucji spo- 
łecznych pośpieszyło z pomocą, ofiaro - 
wując na ten cel różne materiały na 
budowę i wyposażenie wnętrz. Każdy 
domek ma sześć pokoi, kuchnię, ła- 
zienkę. Wokół domów — wiele zieleni 
i kwiatów. Niedaleko jest szkoła, amfi- 
teatr, a nawet mały ogród zoologiczny. 
Wszystko jest tak pomyślane, aby dzieci 
dobrze się tam czuły. 

Pomysł zakładania Dziecięcych Wsi wy- 
sunął po wojnie jeden z austriackich 
pedagogów. Widząc opuszczone i za- 
niedbane sieroty postanowił zaopieko- 
wać się nimi, tworząc rodziny zastępcze. 
Zebrał fundusze i w ten sposób w 1949 r. 
powstała w Austrii pierwsza Wieś 
Dziecięca. W każdym z 13 domków 
zamieszkały dzieci z przybranymi matka- 
mi. Idea tworzenia Dziecięcych Wsi 
stała się popularna. Na świecie powsta- 
ło już ponad sto podobnych ośrodków. 


Metro-tramwaj. — Jak uchronić 
miasto od nadmiaru spalin samocho- 
dowych? W wielu większych miastach 
Angiii, Francji i Stanów Zjednoczonych 
zamiast niektórych linii autobusowych 
wprowadza się tramwaje; jako środek 
komunikacyjny nie zatruwający atmo- 
sfery tramwaj znów staje się popularny. 
W Moskwie planuje się wprowadzenie 
szybkobieżnych cichych tramwajów za- 
bierających do 250 pasażerów i poru- 
szających się z szybkością 75 km/h. 
W ruchliwych rejonach miasta pojazdy 
te jeździłyby pod ziemią. Tramwaj=metro 
stanie się w najbliższych latach głów- 
nym środkiem lokomocji w takich mia- 
stach, jak Leningrad, Kijów, Rostów, 
Wołgograd, Saratów. 





W nowym roku szkolnym znalazłeś 
się wśród 4-milionowej rzeszy uczniów, 
którzy chodzą do 15 tys. szkół pod- 
stawowych (w tym 7 tys. filialnych). 
W sierpniu oddano do użytku kilka- 
dziesiąt nowych szkół i wiele nowych 
internatów. 

Znacznie wzrosła ilość gminnych szkół 
zbiorczych; w dwóch trzecich gmin 
młodzież może się już uczyć w lepszych 
warunkach. Sto szkół gminnych otrzy- 
mało własne autobusy wyremontowane 
przez Zakłady Naprawy Samochodów 
w Elblągu. Uruchomiono wiele dodat- 
kowych linii PKS. 

Do grona nowoczesnych szkół zbior- 
czych włączyła się w tym roku szkołą 
w Koczale w woj. słupskim, gdzie od- 
była się inauguracja roku szkolnego. 
Koczalska szkoła istnieje od 38 lat, 
ostatnio odnowiono stary budynek 
i dobudowano dwa nowe. Wszystkie 
pracownie są wyposażone w niezbędne 
urządzenia, aparaty, sprzęty. Postarały 
się o to kuratoria różnych okręgów 
szkolnych. I tak np. laboratorium języ- 
kowe urządziło kuratorium siedleckie, 
„pracownię historyczną — szczecińskie, 
matematyczną — kieleckie, ciemnię 
fotograficzną zafundowało kuratorium 
opolskie. Szkoła w Koczale ma własną 
świetlicę, harcówkę, wielką salę gimna- 
styczną. 


| 


Uroczyste podpisywanie Kodeksu Ucznia 
w Zbiorczej Szkole Gminnej w Koczale 
podczas inauguracji roku szkolnego, która 
odbyła się w obecności ministra Oświaty 
i Wychowania. 


Zabytkowe mury Paczkowa 








„Około 40 tysięcy zabytkowych 
budowli zarejestrowano na terenie 
naszego kraju. W okresie powojennym 
blisko 10 tysięcy tych obiektów podda- 
no pracom konserwatorskim. W więk- 
szości odnowionych budynków zna- 
lazły się muzea, domy kultury, ośrodki 
wypoczynkowe, biblioteki, szkoły arty- 
styczne. Prócz pojedynczych obiektów 
mamy w kraju ok. 550 miejskich ośrod- 
ków zabytkowych. Z gruzów podnieśli- 
śmy Starówki Warszawy, Gdańska, 
Wrocławia, odbudowaliśmy zabytkowe 
śródmieście Torunia, Chełmna. Obec- 
nie trwają prace budowlano-konserwa- 
torskie przy renowacji starego Krakowa, 
Sandomierza, Zamościa, Kazimierza nad 
Wisłą, Kłodzka. Wiele jeszcze jednak 
zabytkowych budowli czeka na odno- 
wienie. Pilna jest też sprawa ochrony 
dawnego budownictwa ludowego, 
ochrona starych dworków, zajazdów, 
zabytkowych parków wiejskich i ogro- 
dów. Cenna jest przy tym pomoc 
samych mieszkańców; w wielu miej- 
scowościach opiekę nad zabytkami 
roztaczają harcerze. 


MINISPRAWDZIAN 


1. Wymień kilka krajów leżą- 
cych nad Zatoką Perską i boga- 
tych w ropę naftową. 

2. Ile teraz mamy w kraju zbior- 
czych szkół gminnych : 1500, 2000 
czy 300? 





3. Które z naszych zabytkowych 
miast nazywane jest „polskim 
Carcassonne" ? 

Spróbuj odpowiedzieć na te pytania, 
a następnie odszukaj prawidłowe od- 
powiedzi na końcu numeru. 
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ROZMOWYĘ 





SAMONZOWFF 


„PŁOMYK"”: -— Panie Ministrze! W tej 
rozmowie, którą prowadzimy w imieniu 
naszych czytelników, chcielibyśmy do- 


wiedzieć się, jak wygląda. praca tak * 


ważnego ministerstwa, jakim jest Mi- 
nisterstwo Komunikacji. Na mapie Pol- 
ski widzimy gęstą sieć linii komuni- 
kacyjnych, szlaki kolei i drogi, «które 
oplatają cały kraj niczym sieć obiegu 
krwi w żywym organizmie. Stąd powsta - 
je wyobrażenie, że życie kraju w wiel- 
kim stopniu zależy od sprawnej komu- 
nikacji. W jaki sposób tym „obiegiem 
krwi” w organizmie kraju kieruje Mini- 
sterstwo Komunikacji? 

Mgr inż. Kazimierz Jacukowicz: — 
Dla porządku wyjaśnimy najpierw, że 
mamy w Polsce kilkanaście ministerstw, 
z których każde kieruje wyodrębnionym 
działem administracji państwowej. Ta- 
kimi są na przykład: Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech- 
niki, Ministerstwo Handlu Wewnętrz- 
nego i Usług i inne. Najwyższym spo- 
śród naczelnych organów administracji 
państwowej jest Rada Ministrów, któ- 
ra — jak mówi konstytucja — koordy- 
nuje działalność ministerstw oraz na- 
daje kierunek ich pracy. Za tę działalność 
Rada Ministrów ponosi odpowiedzial- 
ność przed Sejmem będącym najwyż- 
szym organem władzy państwowej. 
„PŁOMYK”: — Jakie więc zagadnienia 
podlegają Ministerstwu Komunikacji? 
K.J.: — Nasze ministerstwo jest na- 
czelnym organem administracji pań- 
stwowej w dziedzinie kolejnictwa, dróg 
publicznych, transportu i ruchu drogo- 
wego, lotnictwa cywilnego, żeglugi 
śródlądowej, a także w kilku innych 
działach administracji. 

„PŁOMYK”: — Z tych dziedzin komu- 


nikacji najważniejszą rolę spełniają 
zapewne koleje? 
K. J.: — To zależy, pod jakim wzglę- 


dem. Posłużmy się statystyką. Zaokrąg- 
lając liczby z ostatniego Rocznika 
Statystycznego możemy podać, że 
przewozy ładunków transportem kole- 
jowym wynoszą rocznie ponad 420 mi- 
lionów ton, a państwowym transportem 
samochodowym 140 milionów ton 
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Czym 


kieruje 
Ministerstwo 
Komunikacji? 





Rozmowa z mgr. inż. Kazimierzem Jacukowiczem, 
podsekretarzem stanu w Ministerstwie Komunikacji 





Najważniejsze drogi i linie kolejowe w Polsce 


(pomijając transport samochodowy in- 
nych resortów). Tak więc kolej wyraźnie 
tu góruje. Ale spójrzmy na liczby okre- 
ślające przewóz pasażerów. Jakaż nie- 
spodzianka! Okazuje się, że koleje 
przewożą rocznie około 1 miliarda pa- 
sażerów, natomiast PKS prawie dwa 
razy tyle! 

„PŁOMYK: — Powiedział Pan, że 
Ministerstwo jest „naczelnym organem 
administracji" w wymienionych dzie- 
dzinach. Na czym to polega? 

K. J.: — Ministerstwo nie tylko admi- 
nistruje, czyli zarządza dziedzinami, 
które przed chwilą wyliczyłem, ale także 
gospodaruje. Ma nadzór nad gospo- 
darką transportową, nad naprawą tabo- 
ru kolejowego, produkcją urządzeń 
kolejowych, budową i naprawą ma- 
szyn drogowych, projektowaniem oraz 
wykonywaniem robót budowlano-mon- 
tażowych — kolejowych, drogowych 





i mostowych, a nawet kieruje takimi 
zakładami, jak drukarnie kolejowe, które 
przygotowują bilety, rozkłady jazdy 
i inne druki. 

„PŁOMYK”: — Jest to bardzo szeroki 
zakres działania. Przeciętny pasażer 
jadący koleją czy pekaesem nie zdaje 
sobie z tego nawet sprawy. 

K. J.: — Zatrzymajmy się chwilę przy 
komunikacji samochodowej. Aby pra- 
widłowo funkcjonowała, nie wystarczą 
autobusy i ich zaplecze techniczne, 
dworce i obsługa. Muszą przede wszy- 
stkim istnieć drogi, dobre drogi, które 
stale trzeba poddawać konserwacji. 
Muszą one też być modernizowane, 
przebudowywane. Czytelnicy „Płomy- 
ka” z całą pewnością czytali lub słyszeli 
w telewizji o tym, że ostatnio poddano 
generalnej przebudowie szosę War- 
szawa—Katowice. Jest to obecnie nasza 
największa inwestycja drogowa. Otóż 


planowanie nowych dróg i ulepszanie 
starych, budowa i utrzymanie należą 
do komórki organizacyjnej minister- 
Stwa noszącej nazwę — Centralny Za- 
rząd Dróg Publicznych. Podlegają mu 
przedsiębiorstwa skupione w Zjedno- 
czeniu Przedsiębiorstw Robót Drogo- 
wych i Mostowych. Gdy mowa o mo- 
stach, wspomnę, że właśnie resort Ko- 
munikacji prowadzi budowę dwóch 
mostów, o których teraz głośno w War- 
szawie: estakadę przy nowym dworcu 
kolejowym Warszawa Centralna, a także 
estakadę przy lasku Bielańskim, będącą 
zakończeniem pięknej Wisłostrady. 


„PŁOMYK”: — Czy można teraz prosić 
o kilka informacji o Polskich Kolejach 
Państwowych, które są pod kierow- 
nictwem Ministerstwa, ale stanowią 
samodzielne przedsiębiorstwo: na czym 
to polega? 


K. J.: — Mówiąc krótko: koleje muszą 
na siebie zarobić. Są na własnym rozra- 
chunku ekonomicznym. Tego rodzaju 
gospodarkę, gdzie w grę wchodzą in- 
inwestycje, koszty utrzymania, opłaty 
za usługi (za przewóz towarów, za 
przewóz pasażerów) prościej i łatwiej 
prowadzić w ramach organizacyjnych 
przedsiębiorstwa. 


„PŁOMYK': — Buduje się obecnie 
nową wspaniałą linię kolejową Śląsk-- 
Warszawa. Elektryfikuje się liczne szlaki 
kolejowe. Czy koszty tych inwestycji 
obciążają przedsiębiorstwo PKP? 


K. J.: — Oczywiście tak. PKP zawiera 
odpowiednią umowę z bankiem, który 
roboty finansuje, ale następnie kolej 
musi wydane pieniądze zwrócić. To, że 
koleje są przedsiębiorstwem rządzącym 
się samodzielnie, nie oznacza, że po- 
zostają gdzieś z dala, na uboczu resortu. 
Wiele komórek Ministerstwa zajmuje 
się sprawami kolei. Wspomnę tylko 
o tym, że np. nad opracowaniem roz- 
kładu jazdy PKP trudzi się przez okrągły 
rok cały sztab pracowników. Najbar- 
dziej widoczna i ciekawa jest praca 
Glównej Dyspozytury, w której skupiają 
się „na bieżąco” wszystkie sprawy do- 
tyczące ruchu pociągów, przebiegu wa- 
gonów, przewozu towarów i pasaże- 
rów w całym kraju. Dyspozytura ma 
bezpośrednie połączenia dalekopisowe 
i telefoniczne z dyspozyturami w po- 
szczególnych dyrekcjach okręgowych, 
te zaś pozostają w stałej łączności 
z dyspozyturami odcinkowymi. Dzięki 
tej organizacji zawsze, w każdej chwili 
wiadomo, co się dzieje na najdalszych 
stacjach i szlakach kolejowych w kraju. 
Tu warto nadmienić, że przeprowadza- 
na jest obecnie automatyzacja dyspo- 
zytur. Na Górnym Śląsku, gdzie istnieje 
największe nasilenie ruchu kolejowego, 
dyspozytura kolei, jako pierwsza w kra- 
ju, została całkowicie zautomatyzowa- 
na i pracuje z pomocą maszyn liczących. 
Podobne innowacje będą wprowadza- 
ne w innych dyrekcjach PKP. 








że ? 
Ministerstwu Komunikacji podlega transport drogowy, kolejowy, lotniczy, a także żegluga 
śródlądowa 








Nowoczesny transport — to kontenery 


„PŁOMYK”: — A jak przedstawia się 
organizacja pracy w Ministerstwie? 
K. J.: — Minister Komunikacji kieruje 
resortem, czyli wszystkimi placówkami 
w kraju zajmującymi się sprawami ko- 
munikacji, przy pomocy podsekretarzy 
stanu oraz dyrektorów departamentów 
i dyrektorów zarządów centralnych. 
Departamentów jest kilkanaście, 
a wśród nich takie, jak Departament 
Spraw Osobowych, Ekonomiczny, Za- 
trudnienia i Płac, Socjalny, a dalej — 
Departament Techniki, Inwestycji i in- 
ne. Centralnych Zarządów mamy dzie- 
sięć, oto niektóre: Zarząd Ruchu Kole- 
jowego, Trakcji, Wagonów, Zabezpie- 
czenia Ruchu i Łączności czy też Cen- 
tralny Zarząd Lotnictwa Cywilnego. 
Żegluga Śródlądowa, która też.ma swój 
udział w przewozie towarów i pasaże- 
rów, jest na razie skromniejszym dzia- 
łem transportu, ale i ona ma swoją 
komórkę zarządzającą w Ministerstwie. 
„PŁOMYK': A jak rozwija się komuni- 
kacja lotnicza? 

K.J.: — Lotnictwo cywilne, to — 
obok kolei i transportu samochodowe- 
go — niemniej ważna dziedzina komu- 
nikacji. Nasze samoloty przewożą rocz- 
nie już blisko 2 miliony pasażerów, 
a prócz tego towary i pocztę, łącząc nie 
tylko wielkie miasta w kraju, ale i wiele 
stolic europejskich i zamorskich. Aby te 
przewozy odbywały się sprawnie, mu- 
szą być budowane porty lotnicze z han- 
garami i obsługą techniczną, musi być 
zorganizowana w sposób właściwy 
obsługa pasażerów, zapewnione bez- 
pieczeństwo lotów, nie mówiąc o do- 
stawie paliwa, żywności i tak dalej, 
„PŁOMYK*: — W resorcie komuni- 
kacji istnieją zapewne specjalne pła- 
cówki naukowo-badawcze? 

K. J.: — Badaniami naukowymi w za- 
kresie transportu samochodowego zaj- 
muje się specjalny instytut, a także 
Instytut Badawczy Dróg i Mostów. 
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Koleje są głównym śroakiem transportu masowych ładunków 
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Labirynt torów na stacji rozrządowej w Tczewie 


Dalsze jednostki noszą nazwę Central- 
nych Ośrodków Badań i Rozwoju. 
Ośrodki przeprowądzają studia i bada- 
nia naukowe nowych rozwiązań tech- 
nicznych, w zakresie wprowadzania 
automatyki, ulepszeń. Bez badań nau- 
kowych nie byłoby w komunikacji po- 
stępu. Tu warto wspomnieć, że właśnie 
w naszych ośrodkach naukowo-badaw- 
czych opracowano takie nowości na 
naszych kolejach, jak nowy typ szyn 
kolejowych, co umożliwia prowadzenie 
po torach cięższych i szybkich pocią- 
gów, jak zbudowanie automatycznej 
blokady na całej trasie z Warszawy do 
Katowic. 

„PŁOMYK”: — Na zakończenie roz- 
mowy prosimy jeszcze o informacje na 
temat szkolnictwa związanego z resor- 
tem kamunikacji. 

K. J.: — Jeszcze raz wróćmy do Rocz- 
nika Statystycznego. Otóż podaje on, że 
w komunikacji i łączności zatrudnio- 
nych jest w Polsce milion pracowników. 
Musi więc istnieć podległe naszemu 
Ministerstwu, szeroko rozbudowane 
szkolnictwo. Mamy 43 zasadnicze szko - 
ły kolejowe, 38 szkół zasadniczych za- 
wodowych kształcących pracowników 
dla komunikacji samochodowej, a dalej: 
13 techników kolejowych i 25 techni- 
ków zaocznych dla młodzieży pracują- 
cej. Polskie Technika Kolejowe mają 
dawną tradycję, dość wspomnieć, że 
Technikum Kolejowe przy ul. Szczęśli- 
wicekiej w Warszawie przed dwoma laty 
obchodziło setną rocznicę swego zało- 
żenia. Istnieją też policealne studia za- 
wodowe dla absolwentów szkół śred- 
nich. Żegluga śródlądowa ma dwa 
technika, we Wrocławiu i Koźlu, jedno 
daje dyplom kapitana żeglugi śródią- 
dowej, a drugie przygotowuje fachow- 
ców, do pracy w stoczniach rzecznych. 





Wszystkie te szkoły otwierają młodzieży 
drogę do licznych zawodów związanych 
z komunikacją. 


„PŁOMYK”: — Niewątpliwie wielu 
naszych czytelników podejmie w przy- 
szłości pracę na kolei, w transporcie 


Budowa nowej linii kolejowej 





samochodowym czy lotniczym. W ich 
imieniu szczególnie, a także w imieniu 
wszystkich Czytelników „Płomyka” — 
dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał Roman Burzyński 
Fot. R. Burzyński, CAF, fot. kol. A. Labryga 








JANUSZ PRZYMANOWSKI 


Laureat „„Orlego Pióra — 1975” 


Wstajemy przed wschodem słońca. Nie ptaki nam, 
lecz my robimy pobudkę ptakom przeciągłym zgrzy- 
tem wielkich, zwisających na rolkach drzwi hangaru. 
Samoloty też jeszcze śpią. Nie budząc ich dźwigamy 
ostrożnie ogony, ujmujemy pod skrzydła i wyprowa- 
dzamy na krawędź zielonego pola. Myją łapy w oro- 
szonej trawie, pozwalają sobie przetrzeć owiewki, ale 
jeszcze drzemią. . 

Drzemią, bo to są stare i dość zmęczone samoloty, 
które sporo pracowały, nim zaczęły uczyć nas latania. 
Choć szczurom lądowym wydają się zupełnie nie- 
podobne do ostronosych naddźwiękowców, należą 
jednak do tego samego gatunku, zwanego uczenie 
aerodynami, i my żywimy dla nich szacunek ani tro- 
chę nie mniejszy niż dla migów, miraży czy fantomów. 
Może dlatego, że dosiadając tych dwupłatów chcieli- 
byśmy być traktowani na równi z pilotami szybkich 
maszyn. Naturalnie, nie potrafimy tego wszystkiego, 
co tamci, lecz może i oni nie umieliby równie gładko 
wiązać figur przy szybkości powyżej stu a poniżej 
dwustu. 

Powoli obchodzimy płatowce dokoła, sprawdza- 
jąc, czy są gotowe do lotu. Zarówno wczoraj wieczo- 
rem, jak i dziś rano sprawdzali je mechanicy, ale to 
nie zwalnia od rytualnego tańca —- byle szmata 
ciśnięta w głąb kabiny może uczynić z ciebie ciuciu- 
babkę w najmniej odpowiednim momencie, byle 
klucz może zablokować stery, a drzazga w szczelinie 
lotki uniemożliwić wyrównanie samolotu. 

Te graty latają same — powtarza nam Siwy. — 
Jak zgubisz się w przestrzeni i nie będziesz wiedział, 
co zrobić, by ziemię sprowadzić pod siebie, a niebo 
nad głowę, to puść stery i maszyna sama wyprowadzi. 
Byle tylko dać jej szansę, byle czegoś na ziemi nie 
sknocić. Jest jeszcze sporo wolnych miejsc na cmen- 
tarzu dla nieuważnych. 

Zarówno tej, jak innych maksym z programu Si- 
wego wysłuchujemy w postawie zasadniczej, zgodnie 
ze starą tradycją — instruktor dla-ucznia jest „,pierw- 
szym po Bogu”, jak kapitan dla załogi okrętu. Tra- 
dycje utrzymują się tym dłużej, tym są silniejsze, im 
bliżej śmierci sięgają korzenie zawodu. Latanie dziś 
jest znacznie mniej niebezpieczne niż prowadzenie 
samochodu, nie mówiąc już o motocyklach, ale kilka- 
dziesiąt ląt temu, trzeba było nie lada odwagi, by 
startować na powiązanych drutami etażerkach, a ileż 
dramatycznych sytuacji przeżywali lotnicy podczas 
ostatniej wojny. My to widzieliśmy na filmach, 
czytaliśmy o tym w książkach, a Siwy sam właśnie 
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wówczas latał i od tamtej pory trudno -patrzeć mu 
w twarz. Jednych kumpli śmieszy, innych brzydzi, 
a mnie jest przykro, bo to przecież ślad strachu. 
Wiem, że niezależny od woli człowieka, że krótkie 
spięcie nerwów następuje poza mózgiem, ale prze- 
cież wciąż myślę, że powinien to opanować albo ope- 
rować, bo wstyd. 

Słońce wciąż jeszcze pod horyzontem, lecz już 
ćwierć nieba pobladło i nadbiegł poranny wiatr, za- 
skrzypiał obróciwszy rękaw nad hangarem, pasiastą 
kichą pokazał kierunek. Wczepieni w płaty i ogony 
prowadzimy swoje pegazy w stronę zawietrznej kra- 
wędzi pola wzlotów. Na czele karawany kroczy sa- 
motnie Siwy w skórzanej kurtce, niesie pod pachą 
chorągiewki startowe i swoje instruktorskie biuro — 
gruby brulion w skórzanej oprawie i mosiężnymi li- 


, terami CN. Oprawa jest podberlińska, zdobyczna, a te 


litery są po prostu czyimś monogramem, ale umówili- 
śmy się, że oznaczają Cierpliwość i Naukę. Siwy na 


"starcie jest zawsze wyprężony jak struna, lecz teraz, 


kiedy dzień się jeszcze nie zaczął, póki milczą silniki, 
a on idzie samotnie przed nami — leciutko garbi 
plecy pod ciężarem piątego krzyżyka. 

Nasze silniki zapalamy prawie dokładnie tak samo, 
jak za czasów Orlińskiego i Skarżyńskiego czy 

wirki, Bajana lub Płonczyńskiego — zastrzyk paliwa 
ręczną pompką, zassanie do cylindrów paroma obro- 
tami wału korbowego, komenda: — „Od śmigła!” 
i ostrzegawcze okrzyki: „Kontakt!” — „Jest 
kontakt!” Suchy trzask korbki iskrownika, parsknię- 
cie, kłębek błękitnego dymu, ćwierć sekundy wahania 
i wreszcie setka koni rży i zaczyna kłusować rozwie- 
wając nad karkiem silnika kolistą grzywę śmigła. 

Chciałem wyjść z kabiny, nie wiedząc, czyja dziś 
pierwsza kolej, ale Siwy wspiął się na skrzydło i kła- 
dąc rękę na ramieniu docisnął mnie do fotela. 

— Strefa trzecia. To sąmo, co wczoraj i przed- 
wczoraj. Pamiętasz? (i 

Kiwam głową i myślę: „Nudno! 

— Po starcie wyważ starannie trymerem, bo 
w drugiej kabinie będziesz miał osiemdziesiąt kilo 
mniej — przeczekał ten cholerny, podwójny skurcz 
mięśni twarzy i dodaje z uśmiechem: — Mocno 
dociągnij pasy, żebyś nie wypadł. 

Kiwam głową i myślę: „Opanuj się”. Nie wiem, jak 
mi ta mina wypada, bo odwracając twarz w stronę 
Siwego nie mogę skontrolować w lusterku. Potem nie 
mam czasu, bo już w trakcie sprawdzania obrotów 
na pojedynczych iskrownikach dostaję zezwolenie na 
start. Siwy pokazuje mi kciuk i jeszcze raz szczerzy 
równiutkie, sztuczne zęby. 

Wyważyłem maszynę na kręgu, po czwartym zakrę- 
cie ustawiłem maskę o dłoń nad horyzontem i dopiero 
teraz w spokojnym wznoszeniu mam czas się przej- 
rzeć. Tak na oko nie jest źle — dość bezczelna, 
spokojna gęba przekreślona okularami. W lusterku 
nie widać tych strużek potu, które między łopatkami 
spływają łaskotliwie po plecach, ani nie słychać serca 
łomoczącego tak pospiesznie, jak gdybym wspinał 
się po schodach: 400... 500... 600... metrów. 

Mam jeszcze czas, ale już teraz powinienem zacząć, 
jeśli cHcę całkowicie opanować je przed strefą. Tam 
muszę być chłodny i spokojny. Tłumaczę więc sobie, 
że cóż z tego, że dziś po raz pierwszy będę sam kręcił, 


skoro Siwy już od dawna nie przejmował sterów, 
tylko się woził po niebie. Ja z nim się nie bałem, ale 
i on się nie bał ze mną, choć przecież tkwi w nim lęk 


„jak rdzawy odłamek pod skórą i nie jest w stanie go 


ukryć, bo te nerwy się spięły gdzieś w rdzeniu przedłu- 
żonym i niezależnie od zakazu mózgu dyrygują 
skurczami twarzy. b, 

Siwy nie był myśliwcem, nie toczył walk powietrz- 
nych. Nie był również pilotem bombowym, nie ciskał 
trotylu na wroga. Na ogół nawet nie musiał przecinać 
linii frontu, chyba że jakaś dywizja trafiała w okrąże- 
nie i potrzebne jej było paliwo do czołgów lub sa- 
mochodów holujących działa. Siwy woził benzynę, 
albo czasem ropę. 

Samolot miał prawie identyczny z tym, na którym 
teraz idąc w kierunku strefy wznoszę się w tempie 
90 metrów na minutę. Podczas wojny płatowce takie 
były produkowane w fabrykach gitar i mandolin, 
w dawnych zakładach meblowych. Do patyków ob- 
ciągniętych płótnem i sklejką przykręcano z przodu 





silnik, a w takiej wersji jak dla Siwego wmontowywa- 
no na miejscu drugiej kabiny i w części ogona cysternę 
o pojemności trzech beczek. Uzbrojenia żadnego, bo 
i kto miałby strzelać, kto poważyłby się na gawłtow- 
niejszy manewr mając z przodu bak, a za plecami 
benzynową cysternę. Start z takim obciążeniem trwał 
do krawędzi lotniska, przedwczesne wyrwanie ma- 
szyny w powietrze równało się śmierci w samym 
rdzeniu ognistej eksplozji. To samo oznaczało tra- 
fienie kołem na byle kretowisko czy wybój na przy- 
godnym lotnisku. W powietrzu wystarczała jedna 
celna kula karabinowa, a latać należało nisko, bo 
powyżej stu metrów polowały messery i foki... 

Serce pracuje już nieco spokojniej, choć wysoko- 
ściomierz pełznie nieustannie: 900... 1000... 1100 me- 
trów. 

"Siwy nauczył się latać w Polsce, jeszcze przed 
wojną. Pilotował te cholerne cysterny w Armii 
Czerwonej. Kiedy na nowo powstawały nasze pułki 
lotnicze, uczył innych — nie wzięli go z tym tikiem 
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na myśliwce... Pewno się bali, żeby nie pękły w nim 
napięte ponad miarę nerwy. Niby wiadomo, że kilka 
deka trotylu wobec pojedynczego człowieka daje ten 
sam skutek co tona, że parę litrów benzyny równie 
skutecznie spala co trzy beczki, ale człowiek tak jest 
skonstruowany, że mu nie wszystko jedno, i wioząc 
sto eksplozji ma większego pietra, trudniej mu wziąć 
się w garść. 

1400... 1450 metrów. W dole prostokątny lasek, 
połyskliwe jeziorko, a między nimi szosa, która 
stanowić będzie oś akrobacji. Przepatruję powietrze 
po linii ósemki: lewa dół, lewa tył, lewa góra i ten 
sam krąg po prawej. W strefie pusto. Serce prawie 
spokojne, a tego lekkiego skurczu w gardle nie przyj- 
mę do wiadomości. Teraz rzeczą najważniejszą bę- 
dzie nie dopuścić do odwlekania początku. adnych 
zapasów, nawet dziesięciometrowych. 

Może jeszcze tylko chwila, by przeszło to nagłe 
zdrętwienie stóp i drganie palców... Może raz jeszcze 
sprawdzić pasy?.. Skurcz w gardle nie ustaje, prze- 
istacza się w kłębek kolczastej flegmy, przerywa 
oddech akurat wówczas, gdy wysokościomierz wska-, 
zuje półtora tysiąca metrów. 

Zdaję sobie sprawę, że jeśli teraz nie zacznę, jeśli 
pozwolę sobie na 30 sekund zwłoki, to przegram i po 
wylądowaniu będę musiał raz na zawsze zejść z lot- 
niska. A więc zaczynam z tym zakorkowanym gar- 
dłem, z rozedrganymi palcami na drążku. Nie redu- 
kując gazu wciskam maskę pod horyzont, nabieram 
szybkości i ściągam drążek oburącz na siebie. Ziemia 
ucieka w tył. Jadę przez środek ńieba w cichnącym 
świście zastrzałów i zadzierając głowę wypatruję chwi- 
li, w której zza pleców wywinie się jego drugi brzeg, 
bo wówczas będę już w górnym punkcie pętli i pora 
oddawać drążek do wyrównania. 

Jest! Ziemia wyskoczyła górą od strony ogona, 
przemachnęła mi ponad głową w wesołym pędzie 
i ledwo dała się przytrzymać pod kadłubem. k 

Poprawiłem kierunek według szosy, przełkriąłem 
ślinę i poszedłem w drugą pętlę, 

Podczas trzeciej wyskoczyło słońce, trzepnęło 
po oczach blaskiem, jakby naśladując dziewczynę 
żartującą zajączkami z lusterka. Wyjście było ideal- 
nie na kierunku i w myśli upomniałem Siwego, by 
mniej się troszczył o wypuszczanie dalszych maszyn 
w powietrze, a uważniej śledził przez lornetkę to, 
co ja róbię, 

Oddech mam teraz swobodny, równy i wszystkie 
mięśnie spokojne, tylko jakby unerwione aż po ste- 
ry i płaty. Czuję opływ sprężystego powietrza od 
krawędzi natarcia aż do spływu. Zdaje mi się, że 
nie silnik, lecz ja sam obracam śmigłem tak jak kie- 
dyś pomagając mamie wielkim kołem w maglu lub 
dziadkowi — przy sieczkarni. Wszystko łatwe i pew- 
ne jak podczas pływania albo na nartach. Opór 
sterów jest mniejszy niż desek przy krystianii, więc 
wyciągam ziemię spod kół, stawiam ją pionowo po 
swojej lewej stronie i, mając całe niebo z prawej, 
rozkazuję im obu pędzić pod maską. Wiem, że z zie- 
mi to wygląda inaczej — na przymkniętym silniku 
schodzę w ciasnej spirali, leżąc głęboko na lewym 
skrzydle. Siła odśrodkowa wciskająca mnie w fotel, 
każe wierzyć, że to ja jestem ośrodkiem, wokół któ- 
rego wiruje cała reszta, ale muszę wyobrazić sobie, 
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jak jest naprawdę, wiedzieć, w którą stronę przy- 
ciąga mnie Ziemia, bo to wpływa na pracę sterów. 
Teraz nastąpiła całkowita zmiana ich ról: drążkiem 
zacieśniam skręt, a nogami na orczyku wychylam 
ster kierunkowy, by regulować szybkość. Lewa przy- 
spiesza, wzmaga świst wiatru, a prawa zwalnia... 

Żeby wyskoczyć z tej karuzeli na kierunek łapię 
kreskę szosy, liczę, ile trwa pełny wiraż, a w następ- 
nym o sekundę wcześniej wgatniam ziemię pod sie- 
bie. Przesmarowałem nieznacznie, ale Siwy, choć 
mruży oczy w tych skurczach, to ma je bystre jak 
jastrząb, więc dla zamaskowania prawie natychmiast 
wchodzę w serię zwrotów bojowych. Nazwa jest taka 
sama, lecz od samolotu zależy wszystko: współczes- 
ny odrzutowiec w jednym zwrocie może zarobić trzy 
tysiące metrów, a ja w czterech ledwo dwieście, lecz 
i tego wystarczy na zakończenie programu. Rozpę- 
dzając samolot do pętli zaczynam gwizdać „marsz 
toreadora z opery Carmen — wystatczy jedno pchnię- 
cie, by powalić mego dzisiejszego byka, jedno celne 
i mocne pchnięcie. 

Ściągam ostro, wjeżdżam z fasonem na niebo i 
nagły huk o natężeniu wystrzału armatniego nokau- 
tuje mnie w ułamku sekundy. Porażenie nerwów nie 
pozwala czysto zakończyć figury: w szczytowym 
punkcie tracę szybkość, zwisam przez chwilę na pa- 
sach, póki samolot nie podejmie za mnie decyzji 
przechodząc w lot nutkowy. 

Pierwsza sensowna myśl to przypomnienie słów 
Siwego: „Daj maszynie szansę, a ona sama...” Spraw- 
dziwszy, że mam skrzydła, redukuję obroty silnika 
i zaczynam lekko wybierać, Coś pękło w konstrukcji, 
zapewne dźwigar, ale jeszcze trzyma. Lekkimi, mili- 
metrowymi ruchami, prawie nie pochylając płatowca 
skierowuję go w stronę lotniska, co zdaje się trwać 
bardzo długo, a potem wieki całe schodzę z ośmiuset 
metrów do lądowania. Sadzam maszynę skośnie 
do kierunku wiatru i dobre ćwierć kilometra od 
miejsca startu. Silnik chyba sam gaśnie, 3 

Zaczynam śmiać się z radości, że stoję na ziemi, 
lecz przypadkowo spojrzawszy w lustetko milknę, 
bo po całej twarzy tak jakby myszy pod skórą bie- 
gały. Czy to już tak na zawsze zostanie? 

Siwy nie pozwolił nikomu iść ze sobą. Sam zbliża 
się teraz do mego samolotu, obchodzi go wokół, 
a potem wspina się na skrzydło i kładąc rękę na 
ramieniu dociska mnie do fotela.  * 

— Słyszeliśmy, jak strzeliło podczas pętli, ale to 
tylko owiewka silnika wyszarpnięta spod niedbale 
założonej sprężyny. Reszta była dobra... Jak będziesz 
mógł, zakręć iskrownikiem i ciepły silnik zapali. 
Sam podkołujesz na start. Nie ma co robić sensacji, 
bo mi się inni spłoszą. 

Przeczekał skurcz mięśni, uśmiechnął się i od- 
chodzi garbiąc leciutko plecy pod ciężarem piątego 
krzyżyka. 

Siedzę jeszcze chwilę uspokajając oddech i obser- 
wuję w lusterku, jak mi się twarz wygładza. Myślę, 
że Siwy chyba dlatego nie nosi gapy pilota do cywilne- 
go ubrania, żeby młodych nie straszyć. Tych mło- 
dych, którzy nie są w stanie pojąć, że są kalectwa 
równie zaszczytne jak Virtuti. . 


llustr. Mateusż Gawryś 
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Ten z płakatu —— i oni... Czy spodoba im się film o nastolatkach 
sprzed lat 36? A Wam?... 


Nowy film Janusza Nasfetera „Moja wojna, moja miłość” miał nosić tytuł: 
„Czas bohaterów”. Dopiero w czasie realizacji twórca zdecydował się na inny, 
bardziej zgodny z treścią opowiadanych na ekranie zdarzeń. A jest to historia 
wojennych przeżyć szesnastoletniego chłopca we wrześniu 1939 roku, a za- 
razem historia mówiąca o przeżywanej przez niego wówczas pierwszej miłości — 
do spotkanej przypadkowo dziewczyny. Dlaczego jednak „moja” ? Otóż okazuje 
się, że reżyser opowiada w filmie o swoich własnych przeżyciach sprzed trzy- 
dziestu kilku lat. 

Janusz Nasfeter napisał najpierw nowelę filmową. Tak zaczyna się praca nad 
każdym filmem z wyjątkiem adaptacji jakiejś powieści czy sztuki teatralnej, bo 
wtedy istnieje już podstawa do pracy nad scenariuszem. Nowela filmowa, to 
krótki utwór, na oko nie różniący się od zwykłego opowiadania, ale w rzeczywi- 
stości stanowiący inny niż opowiadanie rodzaj twórczości. Autorowi przyświeca 
określony cel: treść noweli ma być przedstawiona w szeregu obrazów. 

Na podstawie noweli jej autor (lub też ktoś inny) pisze scenariusz filmo- 
wy. Tutaj obowiązują już wyraźne rygory. Nie wolno napisać na przykład 
takiego tekstu: „był to człowiek gwałtowny”. Musi wymyślić takie sytuacje, 
z których wynikałoby, że bohater reaguje gwałtownie w różnych okolicznościach. 
Nie wolno napisać np.: „różne myśli snuły mu się po głowie”, bo tego nie można 
pokazać na ekranie. Scenariusz pisze się więc językiem suchym, rzeczowym, 
w ten sposób, żeby był informacją dla reżysera, aktorów, scenografa, kostiumo- 
loga, operatora, a nawet autora muzyki. Oczywiście, przede wszystkim dla 
reżysera, który musi sobie wyobrazić na podstawie scenariusza, jaki będzie jego 
przyszły film. To swoje wyobrażenie zapisuje reżyser w scenopisie. 

Scenopis to filmowa opowieść rozbita nie tylko na kolejne sceny, czyli 
sekwencje, ale na jeszcze mniejsze cząstki, tzw. ujęcia. Z takich fragmentów 
taśmy montuje się potem całość filmu. Film fabularny składa się przeciętnie 
z około trzydziestu ujęć. 

Reżyser przygotowując scenopis uwzględnia w nim dwa żasadnicze elementy: 
obraz i towarzyszący mu dźwięk. Jaki ma być obraz, określa bardzo szczegółowo. 
A więc, czy np. będzie to zbliżenie, czyli sama twarz lub ręka na całym ekranie, 
czy też cała postać bohatera. Z jakiego punktu będzie ów bohater fotografowany, 
jaki ruch wykona on, a jaki ruch kamera itd. 

Bardzo często przy sporządzaniu scenopisu reżyser pomaga sobie rysunkami, 
zaznacza na nich, jaka część pokoju będzie widoczna na zdjęciu, w jakim kie- 
runku będzie szedł aktor, gdzie się zatrzyma itp. Scenopis to podstawa pracy 
reżysera na planie. Najczęściej jednak podczas nagrywania poszczególnych scen 
reżyser wprowadza rozmaite zmiany, bo albo sam wpadnie na lepszy pomysł, 
albo podsunie mu go operator czy aktor. 

Przeważnie twórca scenariusza oddaje swoją pracę w ręce reżysera: W przy- 
padku Janusza Nasfetera jest inaczej. Tworzy on film od początku do końca, 
jednak przy pisaniu scenariusza współpracuje z nim żona — Teresa. Tak powstały 
„Motyle” i „Abel twój brat” i „Nie będę cię kochać” i „Ten okrutny, nikczemny 


chłopak”. 


Drukujemy obok fragmenty noweli filmowej Janusza Nasfetera, od której 
zaczęła się praca nad filmem: „Moja wojna, moja miłość”. Jeżeli porównacie 
te fragmenty z filmem, który zapewne oglądaliście lub też w najbliższym czasie 
zobaczycie, przekonacie się, jakie zmiany twórca wprowadził, a także, jak wyglą- 
dają opowiedziane w noweli — te same sceny — przedstawione w obrazach. 


Kalina Gawęcka 


MOJA 
WOJNA 

MOJA. 
MIŁOŚĆ 


Fragmenty noweli filmowej 


Tych samolotów nawet nie usłysze- 
liśmy. Leciały bardzo nisko i kiedy ro- 
zerwała się pierwsza bomba, były już nad 
nami. Odrzucony podmuchem, wpadłem 
nagle do rowu. Zupełnie nie wiedziałem, 
co się dzieje. Dopiero potem, uniósłszy 
głowę, dostrzegłem dym i zobaczyłem, że 
ona ucieka. Po obu stronach szosy biegli 
jacyś ludzie. 

— Stój! — krzyknąłem .i wyplułem 
piasek. Pełne usta miałem tego piasku. 

Druga bomba targnęła ziemią po 
tamtej stronie. Usłyszałem gwizd. jakby 
pikującego samolotu, i zaraz przylgną- 
łem do nasypu. Kilka kamieni trzepnęło 
mnie po plecach. 

— Stój! — powtórzyłem, zrywając 
się, by ją zatrzymać. Wiedziałem, że 
w takich wypadkach należy przypaść 
do ziemi i nie ruszać się. 

Bomba, która mnie wtedy wstrzymała, 
wybuchła jakieś sto metrów przed nią. 
Człowiek, biegnący z wózkiem, puścił 
nagle dyszel i padł na asfalt. Wózek 
przetoczył się w poprzek jezdni. Jakiś 
chłopak targał leżącego za rękę i głośno 
krzyczał. Bałem się, że i ja zacznę krzy- 
czeć. 

Dym wciskał się w gardło i nie mogłem 
biec. Na oślep wczepiłem palce w jej 
plecak i z całej siły pociągnąłem w bok. 
Oboje stoczyliśmy się do rowu. 

— Puść! — krzyknęła histerycznie. — 
Puszczaj. 

Musiałem przytrzymać jej ręce i ko- 
lanem przygnieść nogi, żeby się nie wy- 
rwała. Nie myślałem, że jest aż tak silna. 
W ogóle nie wierzyłem, że dziewczyny są 
silne. 

Oto przyciskam mocno przeguby jej 
rąk, aż zanurzają się w piasku i tylko 
z trudem mogę je utrzymać. 

Nad nami przetacza się znowu grzmot 
silników i pęd gorącego powietrza, który 
zatyka gardło. Pociski szarpią piasek 
tuż obok. Osłaniam ją teraz, przygnia- 
tam całym sobą i czuję, jak drży pod 
nią ziemia. 

— Dokąd, dokąd? — powtarzam 
półprzytomnie. Bo chcąc się uwolnić, 
szarpie i gryzie mnie po rękach. 

— Uspokój się, Elka... Elka... 

Dlaczego nazywam ją tym imieniem? 
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Dlaczego boję się o nią teraz bardziej 
niż o siebie”... 

I nagle dziewczyna uspokaja się, 
milknie. Jej głowa opada na piasek. 
Przymknęła oczy i łapczywie — otwarty- 
mi ustami — chwyta powietrze. Beret 


zsunął się jej, włosy przylgnęły do mo- 


krych policzków. 

— Nie bój się — mówię jej w twarz — 
to już koniec, koniec, koniec... 

Czyjś krzyk — daleki i nieludzki — 
przechodzi powoli w płacz. Ryk silni- 
ków wsiąka gwałtownie w las. 

Rozluźniam ostrożnie jej ręce i, uspo- 
kojony nieco, unoszę głowę. Poprzez 
dym — czarny i rozsnuty, jak welon — 
dostrzegam nagle zupełnie jasne niebo 
4 znów, oślepiony słońcem, muszę przy- 
mknąć oczy. Długo nie mogę uwierzyć 
w tę czystość nieba. 

© 

Do Siedlec docieramy o zmierzchu. 
Jest prawie ciemno. Nad miastem łuna. 
Przed godziną był nalot. Słyszeliśmy 
bombardowanie i nawet z daleka już 
dostrzegliśmy tę łunę. 

Osłaniając usta, żeby nie dławił dym, 
kroczymy środkiem jezdni. To główna 
ulica —- płonie kilkanaście domów. 
Ogień przerzuca się, ogarnia te stojące 
obok. Dym i żar, aż trudno wytrzymać. 


516 


Na jezdni i chodnikach strażackie wo- 
zy, gromady pogorzelców, sterty gratów 
wyciągnięte z płomieni. Policja i wojsko 
usiłuje utrzymać jaki taki porządek. 

Wreszcie wydostajemy się na przed- 
mieście. Ostatnie zabudowania, potem 
niskie, murowane domki i sady z bielo- 
nymi drzewkami. 

Szosa zderza się teraz z prostopadłą, 
równie szeroką, wiodącą na Brześć. 
W miejscu styku obu szos — ogromny 
lej po bombie. Trafiła w sam środek 
drewnianej chałupy, rozłupała ją jak 


orzech i — rozniosła. Deski i belki wala- 
ją się wokół. 
— Halo, haloo! — wołam. 


Nie mam pojęcia, jak dalej iść: w pra- 
wo czy w lewo? Ciemno — słup drogo- 
wskazu powalony, deski z napisami też 
rozbite. Ani się zorientować, ani nawet 
odczytać. 

— Haloo! — powtarzam. 

Żadnej odpowiedzi, cisza. Nikogo nie 
widzimy. Zupełnie, jakby ta bomba 
zabiła wszystko. 

— Jest tu ktoś?... 

I nagle dostrzegam tego żołnierza. 
Siadł w rowie, pochylił się w przód, 
oparł głowę o kolana. Między nimi ka- 
rabin z bagnetem. Śpi, nie słyszy, jak 
wołam. 


Podchodzimy do niego oboje: ja 
śmiało, ona po cichutku, na palcach. 

— Może go nie budzić? 

— Jakże? Musimy znaleźć drogę. 

— Taki zmęczony, popatrz. : 

Stoję już nad nim, ona wyżej — na na- 
sypie rowu. Pochylam się i ostrożnie 
kładę rękę na jego ramieniu. 

Nowiutki, drelichnowy mundur, bojo- 
wy hełm. żółte błyszczące szelki z ła- 
downicami. Widocznie wyfasował to 
wszystko przed paru dniami, a może 
wczoraj? 

— Proszę pana — mówię szeptem. — 
Panie żołnierzu. 

Trącam go leciutko w ramię, a on tak 
miękko jakoś, nieprawdziwie osuwa się 
na bok. Chcę go przytrzymać, ale zaraz 
wycofuję rękę. Widzę już twarz. 

Oczy otwarte, szklane — między war- 
gami światełka zębów. I ani śladu krwi, 
żeby choć kropla. Nigdzie. 

— On nie śpi, umarł. Zwyczajnie 
umarł. , 

Głos mi drży i sam nie wiem, po co to 
mówię. Każde słowo jest teraz głupie 
i bez znaczenia. 

— Miał kromkę chleba — dodaję 
jeszcze. — Patrz, trzyma ją w ręce. 

— To ta bomba — odpowiada szep- 
tem ona. — Chodźmy, proszę cię. 





Staję nad rowem, biorę ją odruchowo 
za rękę i odciągam w bok. 

„Jak to się stało? — myślę. — Musiał 
być pewnie zmęczony, siadł, wyjął chleb 
i wtedy, właśnie wtedy nadleciał samo- 
lot. Skąd mógł wiedzieć, że rzuci tę 
bombę? Nikt by nie wiedział. *Ugryzł 
więc kawałek chleba i patrzył w górę. 
Może nawet chciał strzelać?” 

— Pójdziemy w prawo — mówię. 

Wskazuję kierunek, pociągam ją za 
sobą, potem podtrzymuję, bo potyka 
się i znów przechodzimy obok tego leja. 

— Widzisz tę łunę? — pytam. — 
Zobacz, to Brześć... 


Noc spędzamy w aucie porzuconym 
przy szosie. Zabrakło komuś benzyny. 
więc przesiadł się na wóz albo poszedł 
sobie, dźwigając walizki. 

Samochód jest jeszcze zupełnie dobry: 
taka czarna kareta, trochę niemodna. 
Siedzenia za to miękkie, pokryte skórą. 

Siadam na przednim. plecak umie- 
szczam w nogach, potem przesuwam się 
w lewo, kładę ręce na kierownicy. 

Ona siedzi już w tyle, widzę ją w lu- 
sterku. Patrzy przed siebie. w szybę, przy 
której siedzę. O czym może myśleć”... 
Tkwimy tak w tym aucie milczący. jak- 
byśmy za chwilę mieli gdzieś ruszyć. 
I nagle strzela mi do głowy taki głupi 
żart: 

-- Dokąd panią podwieźć? 
tam. Czapkę zdjąłem, kłaniam się ni- 
czym szofer i stroję jakieś miny. 

Do Łazienek czy do Katedry na 
Świętojańską ? 

I tak żartując ruszam lewarkiem. na- 

ciskam pedały i trąbię na trąbce... 





Już Brześć: SG raiikńa tablica 
z czarnym napisem — szeroka, wspania- 
szosa. Po obu jej stronach posterunki 
wojskowe. 

Mury miasta, wieże kościołów. dwu- 
ramienne krzyże cerkiewne — wszystko 
wyzłocone słońcem. 

„Więc to już tu” — myślę. Poprawiam 
plecak i mimo woli prostuję się. Ona 
idzie obok. Uniosła głowę, zmrużyła 
oczy i też patrzy w stronę miasta. Jej 
płaskie, czarne pantofelki zaczynają się 
drzeć, lakier popękał. 

Nie odzywamy się. Wiadomo: ona 
pójdzie dalej, ja zostanę tutaj. Nie może 
być inaczej. 

Pod stopami dudni już most. W dole 
toczy się mętna, żółtozielona rzeka Bug... 

W koszarach, gdzie znajduje się Rejo- 
nowa Komenda Uzupełnień, tłok. jak 
wówczas przed bramą warszawskiej 
Cytadeli. Na podwórzu tłum cywilów, 
wojskowych i koni. Aż trudno się prze- 
cisnąć. 








Janusz Nasfeter udziela wskazówek aktorom podczas kręcenia zdjęć do filmu „Moja wojna, moja miłość” 


Pokój, do którego kieruje mnie jakiś 


przypadkowo napotkany oficer też 
zatłoczony. Drzwi otwarte. 
Wchodzę tam sam — wreszcie bez 


niej. Ona zostaje na podwórzu. Uparła 
się i chce czekać, aż wyjdę. Po co? Nie 
mam pojęcia. W ogóle nie rozumiem. 
dlaczego tu przyszła ?... 

Dawno już chciałem się pożegnać... 

Ale kiedy zaraz za mostem zdjąłem 
czapkę i wyciągnałem rękę, żeby się 
pożegnać, zrobiła taką minę, że natych- 
miast cofnąłem tę rękę. Przy bramie. gdy 
dotarliśmy już do koszar, powtórzyło 
się to samo. Nie puściłem jednak jej 
ręki i czapki też nie włożyłem. 

— No, to do szczęśliwego zobacze- 
nia — powiedziałem, spiesząc się. — 
I nie pchaj się pod bomby... 

Zabrzmiało to głupio i uśmiech też mi 
nie wyszedł. Zresztą nie patrzyłem na 
nią, usłyszałem tylko jej szept. 

— Wejdę tam razem z tobą. potem 
sama już wyjdę. 

— Nie widzisz, jaki tu tłok? 

- Dlaczego się złościsz? 

...Dlaczego ? Jakby sama nie wiedziała. 
Już i tak biorą nas za jakąś parę. Nie- 
którzy uśmiechają się na nasz widok albo 
pokpiwają nawet. Bo co to za ochotnik, 
którego odprowadza znajoma dziewczy- 
na? 




















Na górę pójdę już sam — 
działem. 
Zgodziła się. Zdjęła plecak, usiadła 
pod drzewem i czeka tam na mnie. 
A ty?... 
Sierżant uniósł się znad papierów 
i patrzy. Cała kupa ich przed nim. Le- 
dwie go widać. Oczy przekrwione. senne 
i tyle w nich złości, jakbym to ja wy- 
wołał tę wojnę. 
No, co cię tak zamurowało? 
Zupełnie nie wiem. od czego zacząć. 
Przepchałem się, stanąłem przy stole 
it 


powie- 








— Gadaj. chcesz wojować, tak? 

- Tak —  przytakuję. Przełykam 
ślinę i zaraz mi lżej. Właśnie przy- 
szedłem się zapisać. Chcę dostać mun- 











dur. karabin... 
Kartę mobu masz? 
Nie. 






arszawy — mówię i cofam się 
między tamtych. stojących za mną, bo 
on podniósł się już i pięścią wali w pa- 
piery. — Ja tu na linię, na linię Bugu - 
mówię. — Taki był rozkaz: wszyscy 
zdolni do noszenia broni... 

Janusz Nasfeter 











Fot. W. Barchacz, Roman Sumik i Jerzy Troszczyński 
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JAK OSIĄGAĆ SUKCESY 


Pod takim tytułem rozpoczęliśmy w poprzednim numerze wyjawia 

nie sekretów odsłaniających kulisy różnego rodzaju życiowych 
sukcesów. Trzy sekrety zostały już zdradzone: 

Sekret pierwszy — to sprawa treningu, który podobnie jak w spor- 
cie, tak i w innych całkiem dziedzinach (np. w grze na skrzypcach, 
w mówieniu i pisaniu, w liczeńiu) pozwala osiągnąć poziom dosko- 
nałej umiejętności. 

Sekret drugi — to sprawa „docierania do sedna każdej sprawy”, 
chodzi o to, by nie prześlizgiwać się nad czymś, czego się nie rozu- 
mie do głębi, by nie zostawiać luk w wiedzy, którą sobie przyswa- 
jamy. 

Sekret trzeci — to sprawa wyrobienia w sobie uporu i wytrwało- 
ści, które to cechy gwarantują osiąganie zamierzonego celu. 

A oto trzy następne sekrety: 











sekret 
czwarty: 


uczyć się 
nie tylko 
tego, co konieczne 









„Romek odrabia lekcje — powiedział nauczyciel o synu 
moich sąsiadów — ale zanadto dba o to, aby się nie prze- 
męczyć. Jeśli zada mu się tekst, na przykład od początku 
strony 176 podręcznika do połowy strony 179, to uważa, że 
nie musi się już interesować tym, co jest przy końcu tej 
strony”, 

W ten sposób można się uczyć w niższych klasach, ale 
już w klasach starszych —— jak sami wiecie — trzeba prze- 
jawiać więcej inicjatywy i samodzielności w zdobywaniu 
wiedzy. Podręcznik — to nie jedyne źródło wiedzy. Gdyby 
może istniał taki podręcznik, który zawierałby w sobie 
wszystko, co trzeba wiedzieć z danej dziedziny, wówczas 
rzeczywiście po nauczeniu się od pierwszej do ostatniej 
strony zgromadzilibyśmy wiedzę potrzebną na całe życie. 
Ale nie ma takich podręczników. 

Wiedzą o tym dobrze wszyscy uczący się obcych języków. 
Nie można przecież zgromadzić w książce do rosyjskiego 
czy do angielskiego dialogów na wszelkie możliwe życiowe 
okazje. „Proszę o szklankę wody z sokiem”, „O której od- 
chodzi pociąg do Warszawy?”, „Ile płacę...?" takie i tym 
podobne zdania zawsze się w podręcznikach spotyka, jak 
jednak powiedzieć (a przecież i takie sytuacje się zdarzają): 
„Wbiłem sobie drzazgę pod paznokieć”? W swoim życiu 
przewertowałem kilkadziesiąt podręczników do nauki 
czterech języków obcych, ale gotowego zdania na taką 
okazję nie znalazłem... 

Wniosek z tego, że uczenie się na pamięć słówek i zdań 
z podręcznika, to tylko jak gdyby budowa fundamentów 
domu. Od tego koniecznie trzeba zacząć, ale w samych 
fundamentach — bez ścian, stropów, dachu, bez podłóg, 
okien, instalacji — mieszkać nie można. 

Pan A., o którego córce wspominałem w pierwszym „se- 
krecie”, zajmuje się sprawami informatyki i projektuje sy- 
stemy transmisji danych, to znaczy, najogólniej mówiąc 
— projektuje sieć łączności pomiędzy komputerami. Pan 


A.- ukończył Politechnikę Warszawską już dawno, tak daw- , 


no, że za jego studenckich czasów nikt jeszcze o takich 
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urządzeniach nawet nie słyszał, a co za tym idzie, nikt mu 
tego nie wykładał. Nauczył się wszystkiego sam, korzy- 
stając oczywiście z tych „fundamentów wiedzy”, które 
zdobył w czasie studiów. | trzeba powiedzieć, że pan A. 
wśród swoich kolegów inżynierów nie jest wyjątkiem. 
Technika rozwija się bowiem tak szybko, że co kilka lat każdy 
inżynier musi uzupełniać i odnawiać swoją wiedzę. Nie- 
którzy korzystają z organizowanych specjalnie w tym celu 
kursów podyplomowych, większość jednak uczy się sama. 
A w tym przypadku uczyć się samemu — to znaczy wy- 
szukiwać samodzielnie odpowiednie artykuły w czasopi- 
smach, dobierać książki i czytać je, starając się zrozumieć 
rzeczy nieznane, zapamiętać je i poznać możliwości prak- 
tycznego ich stosowania. 

I tak jest nie tylko z inżynierami. Nawet robotnik wykwali- 
fikowany, który, wydawałoby się, że raz na zawsze zdobył 
pewne umiejętności, też musi się uczyć — nieustannie bo- 
wiem zmieniają się metody pracy, materiały i narzędzia. Tak 
więc w naszych czasach w każdym zawodzie trzeba się 
uczyć ustawicznie. Jednym oczywiście przychodzi to łat- 
wiej, innym trudniej. Wszystko zależy od tego, jak kto po- 
trafi sam sobie z tym problemem poradzić. 

Otóż tę umiejętność radzenia sobie z nowymi rzeczami 
można — i warto — opanować już w szkole. Nic w tym 
trudnego, wystarczy wyjść poza to, co koniecznie trzeba 
odrobić; rozwiązać z własnej woli jeszcze jedno zadanie,, 
przeczytać materiał tej samej lekcji w innej niż podręcznik 
książce, samodzielnie wyszukiwać w bibliotece książki na 
dany temat. Spróbujcie, a za rezultaty ręczę | 


wyzyskać 


każde 
hobby 





Przed laty kupiłem książkę o fotografii, napisaną przez 
dutora, o którego pracach w tej dziedzinie słyszałem od 
dawna. Było to zresztą któreś już z rzędu wydanie książki 
cieszącej się wielkim powodzeniem. Nowym nabytkiem nie 
omieszkałem pochwalić się przed znajomym; rozmowa ze- 
szła na autora, Tadeusza Cypriana. Zauważyłem, że nosi on 
takie samo imię i nazwisko, jak wybitny prawnik, który zaraz 
po wojnie był członkiem polskiej delegacji na procesie 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych w Norymberdze. 


„Przecież to ta sama osoba!” — powiedział znajomy. 
„Niemożliwe |* „Ależ tak, zapewniam cię!” Okazało się, że 
miał rację. 


O podobnym przypadku opowiadał mi mój kolega z pracy, 
pan Jan K. Ma on przyjaciela, lekarza, który poza pracą za- 
wodową pasjonuje się fotografią, jest członkiem towarzy- 
stwa fotografików, urządza swoje wystawy. Ktoś, kto bar- 
dzo poważnie interesuje się dwiema tak różnymi dziedzina- 
mi, jak przykładowo — prawo i fotografia lub medycyna 
i fotografia — zawsze staje przed koniecznością wyboru, 
jak pomiędzy te dwie dziedziny dzielić swój czas. Jak robił to 
profesor Cyprian — nie wiem; przypuszczam, że fotografia 
była dla niego wytchnieniem po pracy zawodowej. Co do 
przyjaciela pana Jana K., to włączył on fotograficzne „hob- 


by” do swojego zawodu i wyspecjalizował się w fotografii 
medycznej. Ma ona, jak słyszałem, szerokie i ważne zastoso- 
wania. 

Na podstawie tych dwóch, podobnych, a jednocześnie 
różnych przykładów chciałem wskazać na jeszcze jeden 
sekret sukcesu. Można to ująć w ten sposób: „Cokolwiek 
się robi, trzeba starać się robić to jak najlepiej”. Nie powinno 
się dzielić swoich zajęć na takie, do których się trzeba 
przykładać, i na inne, które można traktować byle jak. Naj- 
bardziej bowiem „prywatne” zainteresowanie, do którego 
podchodzi się poważnie, może się stać źródłem osiągnięć, 
a nawet pomocą w nauce czy w pracy zawodowej. 

Dotyczy to wszystkiego — nawet drobnych upodobań 
czy zajęć mało poważnych, takich, do których niejeden 
hobbysta nawet niechętnie się przyznaje, w obawie, aby 
go nie wyśmiano. Aleksander Fredro tak oto w jednej ze 
swoich komedii („Wielki człowiek do małych interesów”) 
z dobroduszną ironią przedstawił zainteresowania jednego 
ze swoich bohaterów: 

„Pokażę ci arcyciekawą rozprawę o działalności każdej 
litery w naszej mowie” — mówi pan Jenialkiewicz w scenie 
drugiej pierwszego aktu tej zabawnej sztuki. — „To była 
praca!... Postanowić, jak się ma A do J, I do M, B, P etc. 
etc... Ile sobie na przykład przypominam, J w dwóch ty- 
siącach słów powtarza się przeciętnie 2046 razy, kiedy 
B tylko 896. Rzecz arcyciekawa”. 


Otóż to, co Aleksander Fredro lekkim piórem wykpił, dziś 
jest tematem badań naukowych o doniosłych zastosowa- 
niach. Użyto nawet komputerów do zbadania dostatecznie 
długich tekstów, aby dokładnie ustalić, jak często w różnych 
językach występują w piśmie poszczególne litery. W języku 
polskim np., jak stwierdzono, „j” występuje półtora raza 
częściej aniżeli „b”, „c” — trzy razy częściej, natomiast 
„ć' —cztery razy rzadziej niż „b”. W innych językach oczy- 
wiście jest inaczej. A badania te już teraz okazały się 
ogromnie przydatne przy właściwym projektowaniu skom- 
plikowanych systemów łączności i przy odtwarzaniu uszko- 
dzonych starych tekstów (genialnie tę możliwość przewi- 
dział Edgar Allan Poe w opowiadaniu „Złoty żuk” — zachę- 
cam do przeczytania tej książki); bez znajomości statystycz- 
nych właściwości języka nie byłoby w ogóle możliwe przy- 
gotowywanie programów, umożliwiających komputerom 
automatyczne dokonywanie tłumaczeń z jednego języka 
na drugi. Sprawami. tymi zajmuje się nowa dziedzina nauki, 
zwana „lingwistyką matematyczną”. 

Pan Jenialkiewicz, gdyby żył w naszych czasach, mógłby 
w tej dziedzinie odnosić sukcesy wyzyskując swoje dziwne 
hobby. 


marnować 
czasu 





W roku 1976 przypada stulecie telefonu. Jego wynalazca, 
Aleksander Graham Bell, zgłosił swoje urządzenie do urzędu 
patentowego 14 lutego, a w tym samym dniu w dwie godzi- 
ny później przyszedł opatentować podobny pomysł Elisha 
Gray. Tak niewielkie wyprzedzenie wystarczyło, aby sława 
i majątek przypadły Bellowi; Grayowi, mimo procesów 


trwających przeszło 20 lat, nie udało się uzyskać praw do 
telefonu. A 

Dzieje nauki i techniki znają jednak inne, niemniej głośne 
przykłady równolegle dokonywanych odkryć i wynalazków. 

Planeta Uran, odkryta w 1781 r., przez przeszło pół wieku 
przyczyniała astronomom wiele kłopotu pewnymi nie- 
prawidłowościami w swoim kosmicznym ruchu. W 1845 ro- 
ku 26-letni wówczas astronom angielski John Adams 
podjął próbę wytłumaczenia tych zakłóceń i wyliczył, iż 
przyczyną ich powinno być istnienie jeszcze innej, nie 
znanej wówczas planety. Wyniki swoich dociekań przed- 
stawił dyrektorowi obserwatorium, ten jednak, nie przykła- 
dając do nich większej wagi, po prostu schował je do 
szuflady. Tymczasem niezależnie od Adamsa astronom 
francuski Urban Leverrier zajął się wyjaśnieniem tego za- 
gadnienia i po żmudnych obliczeniach określił odległość 
nieznanej planety od Słońca i podał, gdzie powinna znajdo- 
wać się na niebie — informując o tym następnie listownie 
berlińskiego astronoma Galle'a. 

List dotarł do Berlina 23 września; tego samego wieczora 
Galle skierował lunetę na niebo... i w zapowiedzianym przez 
Leverriera miejscu znalazł istotnie nową planetę, która na- 
stępnie nazwana została Neptunem. Dopiero na wiadomość 
o tym dyrektor angielskiego obserwatorium wyciągnął obli- 
czenia swojego młodego kolegi — i przekonał się, że Adams 
miał rację! Wymienia się go jako współodkrywcę Neptuna, 
ale zawsze na drugim miejscu, pierwszeństwo odkrycia 
przyznając Leverrierowi. 

Tak oto o sukcesie decyduje często, kto kogo wyprzedzi, 
a więc — decyduje czas. Czas wyznacza też granice tego, 
co można osiągnąć. lm mniej się go marnuje, tym więcej 
można zdziałać. 

Michał Faraday, syn kowala, w młodości czeladnik intro- 
ligatorski, dzięki zdolnościom, zamiłowaniu do wiedzy 
i ogromnej pracowitości stał się jednym z najwybitniejszych 
fizyków naszych czasów. Faraday zapisywał skrupulatnie 
wszystko, co danego dnia zrobił. | właśnie z tych jego co- 
dziennych notatek widać, że nawet po odkryciu indukcji 
elektromagnetycznej, kiedy był już u szczytu sławy, 
uważał, że wciąż zrobił za mało. Aby mieć więcej czasu na 
badania naukowe, rezygnował więc z zajęć, które przecież 
nie tylko przynosiły mu uznanie, ale i dostarczały satysfakcji. 

Itak: * 

— wr. 1834 zrzekł się udziału w uroczystych przyjęciach; 

— w r. 1836 zrzekł się udziału we władzach Instytutu 
Królewskiego, najpoważniejszej angielskiej instytucji 
naukowej; 

—- wr. 1837 przestał prowadzić wykłady poranne; 

— w r. 1838 postanowił nie przyjmować nikogo przez 
3 dni w tygodniu; 

— w latach 1840 i 1841 zaprzestał wygłaszania odczytów 
wieczorowych dla szerokiej publiczności. 

Oczywiście, Faraday był człowiekiem wyjątkowym. Ni- 
czego mu nie ujmując można powiedzieć, że świat nie byłby 
tak ciekawy, a może nawet nie rozwijałby się tak, jak się 
rozwija, gdyby każdy człowiek wyrzekł się dla pracy czy 
nauki rozrywek, przyjemności, obowiązków towarzyskich 
i zajęć społecznych. Ale rzecz w tym, aby wszystkimi spra- 
wami wypełnić czas bez reszty, nie pozostawiając miejsca 
na nudę, która zawsze towarzyszy „obijaniu się”. Cenna 
jest każda chwila, i jeśli nawet jest to krótka przerwa po- 
między dwoma zaplanowanymi już zajęciami, tak krótka, 
że nie można lub nie warto „wziąć się do czegoś” — zawsze 
wystarczy na rozmowę z kimś lub choćby na krótkie przy- 
pomnienie sobie tego, o czym warto pamiętać, a co uciekło 
gdzieś w kąt niepamięci. 

Kto dobrze wykorzystuje każdą minutę, ten więcej prze- 
żyje ciekawych godzin i dni i więcej w życiu osiągnie. 
Trzeba żyć intensywnie, a recepta na to jest prosta: wy- 
korzystywać swój czas. 


Stefan Weinfeld 
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2700 młodych twórców kultury, 
głównie laureatów różnego rodzaju lo- 
kalnych konkursów, przedstawiło bo- 
gaty i różnorodny dorobek artystyczny. 

W festiwalu brali udział młodzi mu- 
zycy i aktorzy, plastycy i filmowcy. 
W kieleckim amfiteatrze na Kadzielni 
wystąpiło wiele zespołów tanecznych 
i muzycznych. Dała tu m.in. swój ostatni 
występ przed wyjazdem na tournóe po 
Stanach Zjednoczonych „Gawęda”, 
koncertowała orkiestra symfoniczna z 
Państwowej Szkoły Muzycznej w By- 
tomiu... 

Teatry dramatyczne i lalkowe wy- 
stępowały po prostu na ulicach, na 
placach, na podwórkach. W witrynach 
sklepowych urządzone były galerie 
obrazów. Odbył się też na jednym z pla- 
ców wielki kiermasz kulturalny. Można 
było obejrzeć i kupić obrazy młodych 
malarzy, wyroby z gliny, można było 
zapoznać się z wyrobem koronek. Przy 
każdej okazji bawiono się i tańczono, 
improwizując różnego rodzaju atrakcje. 

Nie sposób wymienić wszystkich 
festiwalowych imprez. Jedno jest pew- 
ne, było to spotkanie niezwykle miłe, 
ciekawe, barwne i wesołe, o czym 
zresztą świadczą zdjęcia, które wykonał 
nasz fotoreporter — Włodzimierz Bar- 
chacz. 





TEATRZYK 
ESTRADOWY 


hobby KOTNKO 
COW 
URZ 
teatrzykó: 
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Przy szkolnym stoliku siedzi uczennica — 


Pamiętnikarka. Pisze pamiętnik i czyta 
głośno. 
Pamiętnikarka: 


"Pierwsze dni roku szkolnego. W tym 
roku postanowiłam prowadzić pamięt- 
nik, w którym będę opisywała wszy- 
stkie ważniejsze wydarzenia z życia 
naszej budy. 

Profesor Cichy twierdzi, że nasze studia 
szkolne to istny teatr. Kapitalna uwaga, 
na pewno. Dlatego postanowiłam pisać 
swój szkolny pamiętnik w formie tea- 
tralnego scenariusza. Może ktoś zechce 
to odegrać? Stałabym się wówczas 
sławną dramatopisarką. A więc zaczy- 
nam... 


OSOBY: 






Pamiętnikarka i zarazem Narratorka 
Nauczyciel, czyli prof. Cichy 
Uczniowie i Uczennice (w liczbie dowolnej) 


(2—4 osoby) 
REKWIZYTY: 


Wchodzi kilku pomocników, wnosząc szkol- 
ne ławki, inni ustawiają dużą, zbitą z listew 
ramę ograniczającą przestrzeń „teatru pa- 
miętnika”, czyli klasy, w której będzie się 
toczyła akcja. 

Uczennica przerywa pisanie i czeke, aż 
scena będzie gotowa. 

Pamiętnikarka (pisze dalej i czyta 
głośno): 

Wrzesień, 1975 rok. Ale nas wzięli od 
samego początku do galopu, oj, wzięli! 
(Słychać tętent galopu i rżenie koni. Przez 
scenę cwałuje zaprzęg Uczniów poganianych 
prżeż woźnicę-Nauczyciela. Uczennica czeka, 
aż zaprzęg zniknie, a potem pisze i czyta da- 
lej): 


Pomocnicy, czyli personel techniczno-sceniczny 


1) maski ze zwiniętego w kształcie stożka lub walca 
kartonu z otworami na oczy i usta i z zabawnie wyma- 
lowanymi twarzami; 

2) groch i tablica szkolna; l 

3) czapka kolejarska zawiadowcy stacji, tarcza sygna- 
lizacyjna — „lizak”, gwizdek oraz semafor. 


Pamiętnikarka: 

My natomiast, chociaż ciałem tu przy- 
kuci do szkolnych ławek, duchem ciągle 
jeszcze bujamy gdzieś tam.. wśród 
pól, łąk i lasów... 

(Klasa powoli zapełnia się uczniami i uczen- 
nicami mejącymi na twarzach komiczhe ma- 
ski. Słychać cichą, smutną mużykę oraz 
pobrzękiwanie łańcuchów, którytni ucznio- 
wie przykuwają się do ławek). 
















Uczniowie 

(skandują ze sztuczną radością): 

Ach, witaj nam, szkoło k 
nasza ukochana. Ek 


Ach, witaj nam, szkoło 
dawno nie widziana. 
Minęły wakacje — 
chętnie je żegnamy, 
bo znów swoją szkołę 
radośnie witamy I 
(Do klasy wchodzi Nauczyciel i ucisza chór 
Uczniów). 
Profesor Cichy: 
Proszę o ciszę! Proszę o ciszę! Toż to 
grafomania. Kompletna grafomania! Ani 
w tym składu, ani ładu. Ukochana — 
widziana, żegnamy — witamy! Non- 
sensy! Przystąpmy lepiej do czegoś 
sensowniejszego. Witam was, kochani 
uczniowie, na pierwszej w tym roku 
lekcji matematyki. Myślę, że przyjemnie 
spędziliście wakacje i teraz ochoczo 
zabierzecie się do nauki. 
(Gdy nauczyciel odwraca się do tablicy, 
Uczniowie wracają do swoich wakacyjnych 
zajęć, zostawiają maski na ławkach, opusz- 
czają „ramy klasy”, aby poza nimi prowadzić 
wakacyjne zabawy. Towarzyszy temu spory 
hałas). 
Profesor Cichy: 
Proszę o ciszę! Proszę o ciszę! Spraw- 
dzimy listę obecności. Będziulko! Bę- 
dziułko !! 
(Od grupki hulających na swobodzie Uca 
niów, odłącza się jeden, pospiesznie wpada 
do klasy i nakłada maskę Będziułki). 
Będziułko: 
Jestem. 
Profesor Cichy: 
Dlaczego nie odpowiadasz, kiedy cię 
wywołuję?! Siadaj! 
Brdąć! Brdąć Marysia! Zupełnie jesteś 
nieobecna! 
(Będziułko odmeldowawszy swoją obec- 
ność wraca „na wakacje”, a do klesy wpada 
zdyszana Marysia Brdąć). 
Marysia: 
Obecna! 
Profesor Cichy: 
Nie! no, w takich warunkach trudno 
jest sprawdzać cokolwiek, a już najbar- 
dziej listę obecności! Powtórzmy więc 
wiadomości o ułamku właściwym. Do 
odpowiedzi proszę... proszę... Kapcio- 
szyńskiego ! Ka-pcio-szyń -ski l 
(Kapcioszyński podbiega do swojej maski 
i nakłada ją, ale jedną nogą ciągle jeszcze 
jest poza „ramą klasy”). 
Kapcioszyński: 
Obecny! 
Profesor: 
Widzę! Powiedz mi, co wiesz o ułamku 
właściwym. 
Kapcioszyński: 
Właściwym??? 
Profesor: 
Tak, właściwym! 
Kapcioszyński: 
Właściwym? ? 
Profesor: 
Właściwym !! 
Kapcioszyński: 
A, o ułamku!? 


Profesor: 

Odpowiadasz czy nie? 
Kapcioszyński: 

Chętnie, ale przepraszam, o czym mam 
powiedzieć ? 

Profesor 

(z rozpaczą w głosie): 

Nie, to istny teatr... 

(Kapcioszyński wraca spokojnie „na 
wakacje”). 

Pamiętnikarka 

(pisze dałej i czyta): 

Tak upływała lekcja. | nasz nauczyciel 
zrozumiał, że niestety, nic do nas nie 
trafia. A jeśli trafia, to odbija się. Jest to 
więc rzucanie grochem o ścianę. 
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(Podczas gdy Pamiętnikarka-Narratorka to 
mówi, Nauczyciel usiłuje bezskutecznie pro- 
wadzić lekcję, wreszcie, zdeterminowany, 
wyjmuje garść grochu i rzuca nim o tablicę 
szkolną. Groch rozsypuje się na wszystkie 
strony. Profesor zbiera ziarnka i wygłasza 
monolog). 

Profesor (do siebie) 

Muszę coś zrobić! Z pedagogicznego 
punktu widzenia to zupełnie naturalne, 
że młodzieży trudno jest się po waka- 
cjach przestawić na inne tory. Muszę 
więc im pomóc, aby nie zboczyli na 
manowce i aby się przypadkiem (dodaje 
szeptem pełnym grozy). nie wykoleili. 
A więc do dzieła! 

Proszę o ciszę! Proszę o ciszę! 

(Profesor nakłada czapkę kolejarza—zawia- 
dowcy, zawiesza na szyi gwizdek, bierze do 
ręki „lizak” i bojowo rusza w stronę rozba- 
wionych Uczniów. W tym czasie dwóch 
Pomocników wnosi semafor. Przerażeni 
Uczniowie próbują jeszcze uciekać, ale 
dzielny _Nauczyciel--zawiadowca, używając 
gwizdka, lizaka i sermafora, ustawia ich 
wreszcie w szereg—pociąg, który w takt słów 
wierszyka zjeżdża ze sceny na widownię, 
gdzie przyłączają się do korowodu pozostal: 
Uczniowie). 

Uczniowie: 

Najpierw powoli, 

jak żółw ocięzale 

ruszyła maszyna 

po szynach ospale. 

Ruszyła maszyna, 

wjechała do klasy. 

Znów jarzmo, znów matma, 
znów Pitagorasy. * 


Już histra i polak 

i z „er-zet” wyjątki. 
Rozbiory, Batory 

i Polski początki. 

Znów pisma Platona, 

i znów wzór Herona. 
Sprawdzianik dziś z fizy... 
Oj, wzięli nas w ryzy! 
Już nikt się nie leni. 
Znów bryły w przestrzeni, 
znów chemik z menzurką, 
znów dyro z cenzurką |... 
Już lejby codziennie 

i rygor niezmiennie! 
Znów wstawać co rano 

i wkuwać tak samo... 








Hu-hu — huuu!! 

Wciąż dalej i prędzej, 

bo będą znów luki. 

Wkraczamy więc jednak 

na tory nauki. 

W tym pędzie, w tym wirze 

niemało atrakcji... 

Już z dymem zwiewają 
wspomnienia z wakacji. 
Hu—hu—uuuull 

(Tymczasem Pomocnicy sprzątają scenę). 
Pamiętnikarka 

(siedząca przez cały czas akcji przy stoliku, 


zamyka pamiętnik i schodząc ze sceny mówi): 


Koniec lekcji... 
Rozlega się dzwonek:.. 
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16. Przygoda pana Pelmana 


Pan Pelman wbiegł zdenerwowany w rozpiętym, czarnym 
fartuchu. Pasek wlókł mu się po podłodze, jak diabłu ogon. 

— Panie dyrektorze, ktoś był u mnie! — oznajmił pod- 
niecony. 

— I to pana tak przestraszyło? 

— Był w moim pokoju! A przecież zamknąłem na klucz! 
Musiał wejść przez okno! Przez to okno, co prowadzi z pod- 
dasza na dach... 

— Ale o kim pan mówi? 

— No, o tym osobniku, co był u mnie z nożem... 

— Co pan znowu plecie... 

Oberon wyciągnął chusteczkę i otarł spocone czoło. 

— Nie wiedziałem, że mieszkać w tutejszej szkole jest tak 
niebezpiecznie — wyznał Pelman — nigdy bym się nie zgo- 
dził przyjąć tego mieszkania na poddaszu... 

Zaraz... zaraz, kolego Pelman, spokojnie — powiedział 
Oberon usiłując opanować sytuację — niech pan siada. 

Pelman usiadł. 

- Niech pan napije się wody. 

Dziękuję, już piłem. 

— Niech pan opowiada po kolei, możliwie rzeczowo 
i zwięźle, o co właściwie chodzi. 

Otóż to było tak — Pelman starał się poskromić ner- 
wy — byłem już w pokoju nauczycielskim, kiedy pani Czu- 
purska zapytała mnie, czy nie mam czegoś na grypę, bo czuje, 
że ją „rozbiera”, a w apteczce już nie ma niczego... Więc 
pobiegłem do siebie na poddasze po calcipirynę. 

Czy to na pewno była calcipiryna? — zapytał groźnie 
Oberon... 

Nie rozumiem... co prawda. sam przygotowuję pre- 
parat na bazie calcipiryny, ale pan dyrektor nie ma chyba za- 
strzeżeń... 

— Owszem, mam. Zeszłym razem pani Czupurska za- 
snęła na lekcji. 

— Jaki to ma związek?... 

— Zasnęła po zażyciu pańskiego preparatu... 

— „Po” to nie znaczy „na skutek”. To błąd logiczny, 
który popełniamy nader często, a na który zwrócili już uwagę 
starożytni logicy! Post hoc, ergo propter hoc! Zasadniczy 
błąd. 

-— Nie ulega wątpliwości, że między pana preparatem 
a zaśnięciem pani Czupurskiej był ścisły związek — powie- 
dział Oberon. 

— Pani Czupurska była zadowolona z działania prepa- 
ratu — bronił się Pelman — najlepszy dowód, że chciała, 
abym kontynuował leczenie... 

— Pan leczy moich nauczycieli ?! — wykrzyknął Oberon — 
to niesłychane... 





— Jak pan dyrektor wie. pracowałem w instytucie leków 
i mam pewne doświadczenie... 

— Stanowczo zabraniam panu! — przestraszył się Obe- 
ron. — Niech pan tego więcej nie robi. Ogłoszę na apelu, 
aby nikt nie przyjmował leków od pana... 

— Pan chyba wierzy w moją wiedzę! 

— Jeszcze bardziej wierzę w pana roztargnienie! Oraz 
w pana omamy! Jeśli duchy odwiedzają pana w pokoju. 
kto wie, co mogą domieszać do tych preparatów... 

— Przepraszam — rzekł urażony Pelman — ale nie 
zwykłem rozmawiać w kategoriach metafizycznych iry 
alistycznych... Naprawdę dziwię się, że w tym gabinecie nie 
można oprzeć dyskusji na podstawach materializmu dialek- 
tycznego. 

Oberon ochłonął nieco i pohamował się. 

— Dobrze, wracajmy do tematu. Niech pan mówi dalej. 

— To właśnie stało się wtedy, kiedy pobiegłem po lek- 
cjach — ciągnął Pelman. — Wypadki potoczyły się błyska- 
wicznie. Gdy otworzyłem drzwi na poddasze, zobaczyłem 
człowieka. Stał na tle jaskrawo oświetlonego okna... nie 
mogłem dostrzec szczegółów. Rysował mi się raczej jako 
ciemna sylwetka, cień... W ręku trzymał nóż. To zauważyłem 





"wyraźnie. Nóż błyszczał w słońcu. Nogi mi wrosły w ziemię... 


Nie mogłem wydobyć głosu. Bałem się, że intruz czeka tu na 
mnie, aby mi zadać tym nożem cios. Ale na szczęście nie. 
Intruz sam był spłoszony moim wejściem. Wyskoczył bły- 
skawicznie przez okno na dach. Gdy tylko odzyskałem wła- 
dzę w nogach, dopadłem do okna i wyjrzałem. Intruza ani 
śladu! Wystawiłem więc głowę przez okno. Chciałem lepiej 
rozejrzeć się po dachu, lecz nagle ogarnęła mnie ciemność. 
poczułem zapach naftaliny. Intruz musiał czaić się obok 
i załóżył mi na głowę worek antymolowy. Przez chwilę 
szamotałem się z workiem, a kiedy wreszcie oswobodziłem 
głowę, na dachu nie było już nikogo. 

— Pan to miewa często, kolego Pelman? — zapytał znie- 
chęcony Oberon. 

— (Co, panie dyrektorze? 

— Te... te omamy. 

-- Omamy! Ależ to nie przywidzenie! — oburzył się 
Pelman — ja widziałem tego człowieka! 

— Cień pan widział... E 

— Miałem worek na głowie! 

— (o mi pan z workiem... 

— Ależ on zostawił w pokoju nóż! 

— Jaki nóż? 

— Mam go tutaj... — Pelman drżącą ręką wydobył z kie- 
szeni marynarki owinięty w chusteczkę podłużny przedmiot. 

— Co to za pieczołowitość ?! — skrzywił się Oberon. 

— Pomyślałem, że mogą być na nim odciski palców 
opryszka... Ostrożnie! — krzyknął widząc, że Oberon chce 
wyjąć nóż z chusteczki.. 








— Chcę obejrzeć! 

-— To dobrze, ale niech pan go trzyma przez chusteczkę. 

Oberon westchnął i odłożył nóż na biurko. 

— To wszystko ? — zapytał. 

— Jeszcze nie. — Pelman oblizał spieczone wargi — on 
zostawił na ścianie ślad... to znaczy, chciałem powiedzieć — 
znak! 

— Znak? 

-—— Nie umiem dokładnie określić... otłukł tynk czy też 
podskrobał, w każdym razie sporządził znak w kształcie 
krzyża! To ostrzeżenie, panie dyrektorze... Ostrzegają mnie! 

— Przed czym? — zapytał Oberon. 

— Doprawdy nie wiem. Nie wchodziłem nikomu w drogę. 
zupełnie nie rozumiem, co mogą znaczyć te pogróżki. 

Oberon otworzył drzwi do kancelarii. 

„ = A pani tutaj! — zdziwił się na widok pani Szyjkowskiej 
stojącej pod drzwiami. 

— Właśnie chciałam zapytać, czy mam wezwać lekarza... 

wyjaśniła zaczerwieniona. — Z panem Pelmanem chyba 
bardzo niedobrze... 

— Nigdy nie było dobrze, ale nie ma powodu do paniki, 
pani Melu. Czy pani nie wie. kto mógł być dziś w pokoju 
pana Pelmana? 

No... ci elektrycy i tapicer. 

Elektrycy i tapicer? 

Byli dzisiaj u mnie, powiedzieli, że zamówił ich pan 
Pelman. że mają coś robić w jego pokoju i żebym im dała 
klucz. 

Ach. tak! 

— Powiedziałam, że klucz ma tylko pan Pelman i woźny 
Macoch... To oni podziękowali i wyszli. 

— Pan słyszał? — zwrócił się dyrektor do Pelmana — 
1o chyba był jeden z tych... jeśli tam rzeczywiście ktoś był... 

— Ależ ja nig zamawiałem żadnych ludzi! 

— I nie dawał pan nikomu kluczy? 

— Oczywiście, że nie! Zresztą drzwi były zamknięte na 
klucz! Pamiętam, że otwierałem je kluczem! 

— A może pan zapomniał! 

— Zapomniałem ? ; 

Tak jak zapomniał pan ogolić dzisiaj lewej połowy 
twarzy... k 

Pelman przejechał dłonią po brodzie... i zmieszał się. 

Ale ten nóż... — bąknął — to chyba dowód... 

Ten nóż? — Oberon zaśmiał się szyderczo — to jest 
nóż z naszej stołówki... ma nasze znaki „SR”. Pan musiał 
sam go zabrać przez roztargnienie i zapomniał... 


— Ale ten znak ostrzeżenia |... 

— To stara rudera. Tu tynk odpada płatami albo pęka 
wzdłuż pewnych linii, niech pan spojrzy na sufit w tym gabi- 
necie albo na tę ścianę... — Oberon westchnął i zamyślił się 
smutno. 

Pan Pelman rozłożył bezradnie ręce, chciał coś powiedzieć. 
wargi poruszyły mu się, ale nic nie powiedział. Zgarbiony. 
z paskiem wlokącym się po podłodze, wyszedł z gabinetu. 

— Panie dyrektorze — powiedział Gnat, ale Oberon 
uciszył nas ruchem dłoni. 

Opadł ciężko na fotel. 

— Panie dyrektorze — powiedziała pani Szyjkowska — 
ten pan Gudełko wciąż czeka... nie wiem, co mam powiedzieć. , 

— Niech pani powie, że jutro... Dziś w żaden sposób nie 
mogę, o dziewiątej mam konferencję w Urzędzie. Proszę 
przeprosić i umówić go na jutro o tej porze. 

— Ale może pan dyrektor podpisze przynajmniej nasz 
regulamin — zaproponował Gnat. 

— Nie, nie... nie teraz. Przedtem muszę mieć tego Chrząsz- 
CZA... » 

— Chrząszcza ? 

— No, przecież proponujecie, żeby był komendantem. 
Muszę z nim porozmawiać, zobaczyć, czy się nadaje. 

— To my go zaraz przyślemy — rzekł Gnat wychodząc 
z założenia, że lepiej kuć żelazo, póki gorące. 

— Ale szybko, bo już przecież był dzwonek. Nie myślcie, 
że będę was zwalniał z lekcji z powodu tej straży. Zresztą, 
za dziesięć minut wychodzę. 

Wybiegliśmy. W klasie zaczęła się już lekcja. Była to* 
akurat lekcja z Pelmanem. Pelman jak zwykle w piątek 
dyktował plan zajęć na najbliższy tydzień, potem zabierał 
klasę do pracowni. 

— Chrząszcz do pana dyrektora! — krzyknął Gnat nie 
licząc się z obecnością Pelmana. ż 

— Siadaj! — zmarszczył brwi Pelman i spojrzał zza 
okularów — siadajcie wszyscy i nie przeszkadzajcie! 

— Kiedy Chrząszcz... 

— Chrząszcza nie ma — powiedziała Ela Melasińska. 
— Powiedział, że go kłuje w boku i pan Pelman wysłał go 
do lekarza... I Chrząszcz już nie wrócił. 

— Panie profesorze, on musi do pana dyrektora. trzeba 
go koniecznie poszukać. Pan dyrektor kazał — jęknął 
Gnat — ja pójdę go poszukać razem z Okistem. Wrócimy 
zaraz, słowo!!! 

„ Pelman westchnął i machnął ręką. 
Zniknęliśmy za drzwiami. Popędziliśmy od razu do gabine- 
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tu lekarskiego, ale tam Chrząszcza nie było. W korytarzu 
zauważyliśmy Maćka, czyli Kwękacza Młodszego, który 
widocznie za jakieś przestępstwo szkolne odrabiał od rana 
karne „„frotery”. 

— Nie widziałeś Chrząszcza ? — zapytał go Zyzio. 

— Teraz nie. 

— A kiedy go widziałeś? 
— No, przed lekcjami, kiedy przyszedłem, Chrząszcz już 
był na podwórku. Bawił się z Rozpylaczem. 

-— Ciekawe. 

— A potem przyszedł Kopytczak... 

— Kopytczak? Niemożliwe?! — spojrzeliśmy po sobie. 
Ten od Defonsiaków? — Kopytczak był prawą ręką wodza 
Defonsiaków, Grubego Cypka, i pełnił obowiązki szefa dzia- 
łu wydarzeń bieżących w gazecie wrogiego nam uczyliszcza, 

Ten sam — Maciek otarł brudną ręką spocone czoło. — 
Bardzo się zdziwiłem. I zaczaiłem się za wieszakiem, żeby 
widzieć, co będzie dalej... No, więc jak Kopytczak przyszedł, 
to Chrząszcz zaraz przestał się bawić z Rozpylaczem. Wi- 
docznie był umówiony z Kopytczakiem i wpuścił Kopytczaka 
do szkoły i pobiegli razem na górę... Chyba na drugie piętro... 
a za nimi pobiegł Rozpylacz! Chciałem go złapać, ale zniknął 
mi gdzieś na pierwszym piętrze. Pewnie zaszył się w jakiejś 
pracowni. 

— Biegniemy na górę — rzucił Gnat — mam straszne 
podejrzenia. 

Pobiegliśmy do naszego gabinetu redakcyjnego za biblio- 
teką. Gnat od rażu dopadł do stolika, w którego szufladzie 
trzymaliśmy nasze tajne papiery. 

— Popatrz, zarysowania na zatnku, ktoś się dobierał do 
naszej. szuflady. 

Otworzyliśmy ją niecierpliwie. Sprawdziliśmy zawartość. 
Niczego nie brakowało. 

— Mogli porobić odpisy. W każdym razie szperali. Łobuz 
Chrząszcz! | 

— Ładna historia! — powiedziałem. — To on ma kon- 
szachty z Defonsiakami! A my go chcieliśmy zrobić komen- 
dantem Straży. 

= Nie szkodzi — mruknął Gnat — chodź do Obetona. 

W gabinecie był Bambosz. Rozmawiał właśnie z Obero- 
nem, gdy weszliśmy. Była to dość ostta rozmowa, bo Batn- 
bosz sapał jak miech, choć stał w miejscu, sapał i błyskał zło- 
wrogo oczami. Na nasz widok Oberon przerwał rozmowę 
i powiedział: £ 
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— Otóż to... właśnie się dowiedziałem, że Chrząszcz 
zwolnił się z lekcji. Jak może, to się wyrywa ze szkoły, a wy 
go chcecie zrobić komendantem Straży. Jego pasją jest piłka 
i pocztowe znaczki. Czy podtrzymujecie wciąż jego kandyda- 
turę? 

— Tak, proszę pana! To właśnie ostatnia szansa, żeby roz- 


szerzyć zainteresowania Chrząszcza oświadczył przy- 
tomnie Gnat. — Taka funkcja wyzwoli u Chrząszcza po- 
czucie odpowiedzialności i włączy go do zespołu... 

— Dobrze, poddaję się — rzekł Oberon — mianujemy 
Chrząszcza, na próbę, komendantem. A teraz smarujcie na 
lekcję. Ś 

— Widziałeś? — powiedział Gnat. — Oberon rozmawia 
właśnie z Bamboszem. Ciekawe, czy mu powie o naszej 
inicjatywie i jak Bambosz to przyjmie. 

— Rzeczywistość pokaże... — odparłem — ale mnie 
ciekawi co innego. Dlaczego wciąż popierasz kandydaturę 
Chrząszcza? Chyba nie dlatego, żeby „wyzwolić w nim po- 
czucie odpowiedzialności'”*? — uśmiechnąłem się ktzywo. 

— Mam nieco inny powód — powiedział Gnat. 

— Po co nam taki zdrajca — ciągnąłem. — Pamiętasz, 
co mówił Maciek. Chrząszcz z pewnością jest w zmowie 
z Defonsiakami i razem z Kopytczakiem majstrował przy 
naszej szufladzie... Mówił mi kiedyś Kękuś, że on stale chodzi 
na ulicę Rzeźniczą. Prawie co dzień po lekcjach tam za- 
gląda... 

— Na ulicy Rzeźniczej jest Klub Filatelistyczny — zauwa- 
żył Zyzio. 

— Owszem, ja też myślałem, że on chodzi do tego Klubu, 
ale teraz jestem przekonany, że chodzi do Defonsiatni. Za- 
pomniałeś, Zyziu, że na ulicy Rzeźniczej mieści się także 
uczyliszcze Defonsiaków. 

— Możemy się łatwo przekonać, gdzie on chodzi — tzekł 
Zyzio. — Proponuję przejść się tam dzisiaj po lekcjach i ptze- 
prowadzić małą inwigilację. 

— I co zrobisz, jeśli okaże się, że Chrząszcz naprawdę 
pokumał się z Defonsiakami, że jest zdrajcą... 

— Będę bardzo zadowolony — odparł Zyzio. 

Spojrzałem na niego ze zdumieniem. 

— Żartujesz chyba?! 

— Nie. Wszystkie grzeszki Chrząszcza są nam na tękę... 
zwłaszcza jego tajne konszachty z Defonsiakami. 

— To jakaś dziwna polityka. 

— Być może, dla ciebie dziwna, ale ja wiem, co robię. 

— Nic z tego nie rozumiem. 











— Posłuchaj, czy my potrzebujemy byle jakiego komen- 
danta Straży? Nie. My potrzebujemy posłusznego komen- 
danta... Takiego, który będzie robił to, co chcemy. My jeste- 
śmy sprężyną. On jest tylko na pokaz... Jak myślisz, kiedy on 
będzie nas słuchał? O, właśnie tylko wtedy, kiedy będzie się 
nas bał. A kiedy Chrząszcz będzie się nas bał? Kiedy bę- 
dziemy wiedzieć o jego zdradzie, o jego wstydliwych kon- 
taktach z Defonsiakami. I kiedy on będzie wiedział, że mo- 
żemy go w każdej chwili zdemaskować przed całą szkołą, 
przed wszystkimi chłopakami... 

Spojrzałem wystraszony na Gnata. Niebezpieczne po- 
mysły chodzą mu po niewinnej główce... Kto by pomyślał! 

— Zrobiłbyś naprawdę to? 

— Tak. Dlaczego miałbym się liczyć z takim nędznym 
typem jak Chrząszcz. Tu chodzi o wielką sprawę. O rozpraco- 
wanie afery, od której zależy może dobro całej szkoły, a może 
nawet czyjeś życie! 

„Słuchałem nieprzekonany. Czy godzi się nawet w imię 
dobrych celów robić takie rzeczy z Chrząszczem? Ale bałem 
się wyrazić swoje wątpliwości głośno, żeby Zyzio nie wziął 
mnie za mięczaka. 

Tymczasem on ciągnął dalej. Widać było, że ten szatański 
pomysł bardzo go podnieca: 

— Wystarczy zagrozić Chrząszczowi, że powiemy, co 
widzieliśmy, a będzie w naszych rękach posłuszny jak pla- 
stelina... Wie, że będzie zgubiony w oczach klasy, jak go 
zdemaskujemy, że żaden Rejtaniak nie daruje mu tej zdra- 
dy... A ty się jeszcze zastanawiałeś, czy on zgodzi się przyjąć 
nominację na komendanta Straży. Musi się zgodzić. Nie 
będzie żadnego kłopotu, zobaczysz. On teraz musi się zgo- 
dzić na wszystko, co mu powiemy... 

Zobaczymy — mruknąłem — chyba jesteś zbyt wielkim 
optymistą. 

— Przyszłość pokaże. 

— Z pewnością. Ten dzień dziwnie się zaczął, a jeszcze do 
końca daleko. Mogę się założyć, że jeszcze coś wisi w po- 
wietrzu, jakaś wielka afera... — Pomyślałem o dziwnych od- 
wiedzinach spedytora Gudełki, które na pewno nie znaczą 
nie dobrego, i o przygodzie Pelmana, i o tej historii z kopa- 
czami. — Mówię ci, mam przeczucia, wkrótce wybuchnie 
nowa bomba! 

Gnat spojrzał na mnie podejrzliwie i zaśmiał się. 

— Ej ty, okulisto, synu okulisty Okista, za czarny jesteś 
pesymista! 

Okazało się, że przeczucia mnie nie myliły. Bomba wy- 





buchła już na następnej przerwie. Ledwie wyszliśmy z pra- 
cowni chemicznej, usłyszeliśmy podniesione głosy gdzieś na 
dole, chyba w kuchni, oraz jazgotliwe biadolenie kucharki 
Tosi. 

Zaraz też podbiegł do nas podniecony Maciek. 

— Słyszeliście?! Nowa awantura! Kosmiczna! 

— Co się stało!? 

— Rozpylacz zjadł cielęcinę przygotowaną na obiad! 
I to wtedy, kiedy w stołówce są te trudności mięsne. 

— To znaczy, że wtedy. jak Chrząszcz przeniknął z Defon- 
siakiem — zaczął Zyzio. 

— Tak, na pewno wtedy. Mówię wam, że widziałem, jak 
Rozpylacz pobiegł za nimi. 

— Mogli umyślnie go wpuścić, żeby narozrabiał. 

— Teraz jest straszna heca! Już od rana stosunki z Bombo- 
szem były napięte, bo Rozpylacz pogryzł Oberonowi parasol 
zostawiony w korytarzyku do pokoju nauczycielskiego... 
A teraz to mięso... Bambosz twierdzi, że ktoś umyślnie wy- 
puścił Rozpylacza, bo Rozpylacz był w ogródku przy Chuto- 
rze i sam by nie otworzył furtki... 

— Oczywiście to Chrząszcz... 
się z Rozpylaczem. 

— Jasne. Ale tego jeszcze nikt nie wie. — Maciek spojrzał 
na nas z rozterką. — Co robić w takiej sytuacji... Powiedzieć, 
że widziałem Chrząszcza? To byłoby skarżenie. A ż drugiej 
strony — ta awantura. Kucharka Tosia grozi, że odejdzie, 
jak pan dyrektor nie ukarze Bambosza. Znów Bambosz jest 
rozgniewany, że go się oskarża niewinnie i zapowiada, że 
zaraz rzuci pracę i wyjedzie do syna do Kanady... Jego syn 
tam zbił podobno majątek na handlu futrami czy na innych, 
kombinacjach... A 

— Nic na razie nie mów nikomu — powiedział Gnat — 
będziemy się dzisiaj po lekcjach widzieć z Chrząszczem i po- 
wiemy mu o tym wszystkim... Najlepiej będzie, jak on sam 
wyjaśni sprawę. 

— Masz rację — odetchnął Maciek. 

— Co zrobisz? — zapytałem Gnata, gdy Maciek odbiegł 
zadowolony. — Naprawdę zmusisz Chrząszcza, żeby wyja- 
śnił przed Oberonem i przed Bamboszem tę sprawę? Wtedy 
twój pomysł z posłusznym komendantem weźmie w łeb. 
Czym będziesz trzymał Chrząszcza, gdy Chrząszcz do 
wszystkiego się przyzna? 

Zyzio patrzył ponuro w ziemię. Po raz pierwszy od wielu 
tygodni zobaczyłem, że jest naprawdę w kropce... 


mówiłeś, że od rana bawił 


(Cdn.) 
Ilustr. Juliusz Puchalski 
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HAFTOWANIE NIE JEST TRUDNE 

















































HAFTY CIENIOWANE 


Najistotniejszą sprawą w haftach cieniowanych 
jest ich kolorystyka. „Cieniowanie'" można tworzyć 
z tej samej barwy, wykorzystując różną jej tonację, 
czyli odcień. Można również cieniować ornament 
zestawiając ze sobą nawet barwy silnie kontrastowe. 
Współczesny haft lansuje barwy bardzo jaskrawe. 
Ważną sprawę w haftach cieniowanych odgrywa 
tło, na którym się haftuje. Powinno być jednobarwne 
(białe, zielone, żółte itp.) Haftu cieniowanego używa 
się przeważnie do wykonywania drobnych elemen- 
tów haftu, jak płatków kwiatka czy liści. Haft cie- 
niowany składa się z poszczególnych ściegów nie- 
równej długości. Fragment wzoru, odrysowany na 
materiale, pokrywa się stopniowo ściegami w do- 
wolnym kierunku jednym kolorem, następnie innym 
kolorem, tzn. że każda następna barwa ściegu za- 
chodzi pomiędzy ściegi barwy poprzedniej. 

Na rysunku 1 pokazano wzór listka wykonany 
ściegiem układającym się wzdłuż wzoru. Na rys. 2 
ściegi różnej wielkości układają się skośnie. Na rys. 3 
ściegi dopasowane są do kształtu listka. Układać je 
można prosto, następnie mogą przechodzić w ściegi 
ukośne o nierównych długościach, i odwrotnie, prze- 
chodzić mogą w ściegi proste. 

Każdy wzór można zmniejszyć lub powiększyć. 
Opracowany ornament zamyka się w pokratkowanym 
kwadracie: dowolnie zmniejszając lub zwiększając 
kwadraty, otrzymać można dokładnie taki sam lub 
większy wzór. Każdy kwiatek można wykonać jako 
pojedynczy wzorek (rys. 5), który posłuży nam do 
oznakowania chusteczek lub osobistej bielizny. Dla 
ułatwienia dobrania ładnej kolorystyki wzoru, prócz 
pomocniczego rysunku, powinno się wykonywać 
pomocniczy szkic kolorowy. 

Nitka używana do haftów cieniowanych winna 
być miękka i o bardzo małym skręcie. Haft cienio- 
wany musi być gładki. Na rys. 4a wzór 4 wykonany 
jest haftem cieniowanym, sznureczkiem i węzełkami. 
Kwiatek na rys. 5 wykonany jest ściegami nierówny- 
mi, jest jednobarwny o tonacji różnej. Rys. 6 — szlak 
wykonany haftem cieniowanym i sznureczkiem. 
Na rys. 6a widzimy kontur wzoru wykonany nitką — 
fastrygą. 


Rys. 4 


Jadwiga Turska 
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Dla zdrowia i urody. Owoce i jarzyny, które 
jesienią pojawiają się w sklepach w wielkiej 
ilości, są nie tylko ważnym składnikiem na- 
szego pożywienia, ale mogą służyć jako śro- 
dek kosmetyczny. Witaminy i sole mineralne, 
kwasy, olejki eteryczne znajdujące się w świe- 
żych owocach i jarzynach odżywiają skórę, 
ujędrniają ją i ściągają, zapobiegając nad- 
miernemu wysuszeniu, a więc powstawaniu 
zmarszczek. Świeżych owoców mamy jeszcze 
pod dostatkiem. Nie żałujmy ich dla zdrowia 
naszej skóry. Najlepsze dla „urody” z do- 
stępnych sezonowych warzyw są ogórki 
i marchewka. Z nich proponujemy maseczki. 
© Z ogórków: Świeży ogórek umyj, pokraj 
w plastry i kładź bezpośrednio na twarz. 
Działa wybielająco i wydelikaca skórę. Dobrze 
wpływa na skórę wysuszoną letnim opala- 
niem. Polecam tę maseczkę dziewczętom 
ze skłonnością do piegów. 

© Z marchwi: 2 utarte marchewki wymie- 
szaj z łyżeczką mąki kartoflanej i żółtkiem, 
kładź tę papkę na starannie umytą skórę 
twarzy. Po 20 minutach zdejm maseczkę 
i umyj: twarz. 





D 


z JED BPANIEM 


Jadłam (EE „piccę”, była b. smaczna. 
Chciałabym ją przyrządzić w domu (w paź- 
dzierniku obchodzę imieniny), tylko nie 
wiem, czy nie jest zbyt kłopotliwa. I jeszcze 
jedno, jak się pisze prawidłowo nazwę tej 
potrawy? Teresa W. 


Pizza (czytaj — picca) — to potrawa włoska. 
Chętnie podajemy przepis, ale jej przyrzą- 
dzenie wymaga sporo trudu. Sama musisz 
podjąć decyzję, czy ona właśnie ma być 
ozdobą imieninowego stołu, czy też jakięś 
inne danie, wymagające mniejszych wysił- 
ków kulinarnych. 

Z mąki zagnieć ciasto drożdżowe (bez cu- 
kru). Zostaw je chwilę pod przykryciem, żeby 
urosło, a następnie rozwałkuj, nadając mu 


odpowiedni kształt: owalny, podłużny (taki,. 


aby mieścił się swobodnie w tortownicy lub 
na blasze). Ciasto połóż na spód tortownicy, 
a na nim pokrajane w plastry pomidory, śle- 
dzie solone (uprzednio wymoczone i oczysz- 
czone) pocięte w dzwonka, plasterki wędliny, 
grzyby duszone, ogórek kiszony pokrajany 
w talarki, ugotowane na twardo 2 lub 3 jaja, 
pokrajane w plasterki. Pizzę z wierzchu po- 
krywamy kilkoma plasterkami żółtego sera 
(salami, gouda, edamski) i jeśli ktoś lubi, 
posypujemy majerankiem lub inną przyprawą 
ziołową — i pieczemy w piekarniku. Ciasto 
wyjmujemy, kiedy zrobi się chrupkie. 





© Jeśli nowe płócienne obuwie uciska Ci 
stopy, zmocz wierzchy pantofli wodą i wil- 
gotne pantofle załóż na nogi. Tkanina szybko 
dopasuje się do kształtu stopy. 

© Brudne tenisówki będą jak nowe, jeśli 
upierzesz je w ciepłej wodzie z dodatkiem 
proszku Ixi i wyszorujesz szczoteczką, a na- 
stępnie spłuczesz czystą wodą. Mokre buty 
wypychamy papierem, aby nie straciły fasonu 
i krótko suszymy na słońcu. 

© Jeśli białe płócienne pantofle zszarzały, 
można odświeżyć je smarując powierzchnię 
materiału magnezją rozrobioną na rzadką 
papkę z wodą albo białą pastą do zębów. 











Już jesień... a wraz z nią pierwsze chłody i jesienne szarugi. Tę kapryśną aurę musimy brać pod 
uwagę przy codziennym ubieraniu się. Lekkie letnie okrycia czas zmienić na cieplejsze kurteczki, 
wdzianka, spodnie czy grubsze wełniane lub welwetowe sukienki. Można pod nie wdziewać 
cienkie bluzeczki lub włóczkowe sweterki. Należy pamiętać też o nakryciu głowy. Nie musi to 
być od razu ciepła czapka, na razie wystarczy chustka zawiązana w taki oto najmodniejszy 
sposób. 

Wygląda to nie tylko ładnie, ale jest też praktyczne. Polecamy ten sposób zwłaszcza tym 
dziewczętom, które mają skłonność do choroby zatok, która najczęściej daje o sobie znać 
właśnie jesienią. 


DLA KAŻDEGO .SMP= są COŚ SMACZNEGO 
JESIENNE SURÓWKI 

Surówka z selera: Na drobnej tarce zetrzyj duży, obrany seler. Na grubszej — utrzyj dwa 
duże jabłka. Zakwaś sokiem z cytryny, przypraw cukrem i solą. Wymieszaj z łyżką oleju sło- 
necznikowego lub innego i posyp zieleniną. Surówkę z selera można zaprawić dodając chrzan, 
a zamiast oleju użyć majonezu lub śmietany. 

Surówka z włoskiej kapusty. 1/2 główki kapusty, 1 marchewka, 2 winne jabłka. Jarzyny 
poszatkuj lub zetrżyj na jarzynowej tarce, skrop sokiem z cytryny, dodaj do smaku soli i cukru 
i odstaw na 10—20 minut. Przed podaniem wymieszaj surówkę z 10 dag śmietany i posyp 
z wierzchu posiekaną zieloną pietruszką. 

Surówka z porów. 2 duże pory umyj i oczyść z twardych liści, pokraj w cienkie plasterki 

Następnie posól do smaku i skrop.sokiem z cytryny. Można też dodać odrobinę cukru. Obierz 
ze skórki 1 jabłko i ogórek kwaszony i utrzyj na grubszej tarce, następnie wymieszaj z porami. 
Na zakończenie surówkę dopraw majonezem lub olejem wymieszanym z sokiem z cytryny. 


z 
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IKSIĄŻIKI 


DILZA WZA” 


Ewa Lach wyjątkowo wcześnie została pisar- 
ką. Miała 16 lat i była uczennicą liceum, kiedy 
ukazała się drukiem jej „Zielona banda”. 
Jeśli znajdziecie w bibliotece egzemplarz tej 
książki, będziecie mogli zobaczyć ówczesną 
fotografię autorki — bardzo poważnej dziew- 
czyny z grubymi warkoczami. Od tej pory 
minęło lat ...naście i na półkach bibliotecz- 
nych stanęło kilka nowych książek Ewy Lach. 
Nadal pisuje ona dla młodzieży. Proponujemy 
Wam jej nową powieść „Przygrywka” 
(„Czytelnik” 1975, s. 198, cena 18 zł). Bo- 
haterowie, prawie piętnastoletnia Gosia, 
starszy nieco Michał i dwóch młodszych 
braci — nagle zostają sami na gospodar- 
stwie. Ojciec ich jest za granicą, dostał sty- 
pendium naukowe, a matka znalazła się w 
szpitalu i musiała się natychmiast poddać 
operacji. Jak poradzi sobie rodzeństwo? 
Pomoc ciotki i sąsiadów została odrzucona 
grzecznie, ale z całą stanowczością. A prze- 


cież trwa rok szkolny i nie brak różnych sy- 
tuacji komplikujących życie... 


„Pan Samochodzik i tajemnica tajem- 
nie” („Czytelńik”, 1975, s. 276, cena 28 zł) 
— to nowa powieść Zbigniewa Nienackiego 
© nowej, pasjonującej przygodzie dzielnego 
detektywa, reportera i historyka sztuki — 
pana Samochodzika. Tym razem tropy spra- 
wy, którą ma wyświetlić, prowadzą w Biesz- 
czady i do Złotej Pragi — stolicy Czechosło- 
wacji. Zabytki starego miasta, tajemne księgi 
i talizmany, stare cmentarze i nagrobki — 
to wszystko podlega obserwacji i badaniu, 
by można było zapobiec bardzo współcze- 
snemu  przestępstwu. 


W przyszłość przenosi nas „Mój księżyco- 
wy pech'', powieść Jerzego Broszkiewicza 
(ilustr. Włodzimierz Terechowicz, „Nasza 
Księgarnia”, 1975, s. 240, cena 17 zł). Boha- 
ter powieści, czternastoletni Paweł, dostaje 
od swego brata, pracującego na Marsie, w 
Głównym Instytucie Wielkich Wypraw — 
jednoosobową rakietę „o średnim kosmicz- 
nym zasięgu i z półrocznym zapasem paliwa”. 


Niedługo trafi mu się znakomita okazja, by 
z niej skorzystać. Miał właśnie szkolnym 
kosmobusem wyruszyć z kolegami na Księ- 
życ, ale spóźnił się na zbiórkę. Pokusa, by 
dogonić wycieczkę własną rakietą była zbyt 
silna. Paweł musiał jej ulec. Po drodze i po- 
tem na Księżycu spotyka go wiele przygód, 
ale najpoważniejsze zaczynają się w drodze 
powrotnej na Ziemię, na znanej doskonale 
trasie, kiedy chłopiec czuł się całkiem bez- 
pieczny i zlecił sterowanie rakietą automa- 
tycznemu pilotowi. 


Lata ostatniej wojny przypomina Maria 
Kann w powieści „Dujawica”' (ilustr. Sta- 
nisław Tópfer, „Nasza Księgarnia”, 1975, s. 
259, cena 17 zł). Przez Zakopane prowadziły 
w latach okupacji ważne szlaki kurierskie, 
w podtatrzańskich wsiach udzielano schro- 
nienia ludziom uciekającym za granicę. 

Są tu opowiedziane dzieje walki podziemnej 
z okupantem prowadzonej przez mieszkań- 
ców Podhala. Kasia, bohaterka powieści, 
bierze udział w tych skomplikowanych i dra- 
matycznych sprawach. 

hask 


»ORLE PIÓROC LISTA NAGRODZONYCH 





100 uczestników plebiscytu (wybranych drogą losowania) otrzymuje 
książki z autografami Laureatów: 


Halina Adamczyk (Pobórka Wielka); Hanna Bąk (Warszawa); Wojciech Be- 
Piotr Byra (Bieżyn); 


tański (Dobrzyniewo); Urszula Brzemińska (Brześć Kuj. 
Katarzyna Cebula (Bobrowice); Roman Chojnacki (| 
Chrastek (Występ); Katarzyna Cyankiewicz (Kraków); Jadwiga Czapla (Grzy- 
bów); Bożena Czeszek (Łopuszno); Hanna Dombrowska (Warszawa); Joanna 
Drzycimska (Bydgoszcz); Halina Dudanowicz (Szypliszki); Anna Dyduch 
(Wrocław); Ewa Gawor (Podstolice); Hanna Gochnio (Łosice); Małgorzata 
Graczyńska (Poznań); Anna Grzelak (Brześć Kuj.); Lidia Grzeszkiewicz (To- 
ruń), Elżbieta Idziak (Węgierki); Ewa Janicka (Lubasz); Genowefa Janusz 
(Żywiec); Janina Juszczak (Warszew); Juliusz Kamiński (Brześć Kuj.); Hanna 
Kaźmierczak (Pruszcz Gd.); Kazimierz Kieraś (Zasów); Anna Kubus (Guźlin); 
Barbara Komomicka (Łódź); Jolanta Korycka (Warszawa); Barbara Kosiek 
(Wrocław); Danuta Kostny (Nowa Wieś); Celina Kazubek (Ropczyce): Marek 
Kroemrych (Tur); Aleksandra Krystkowiak (Sosnowiec); Grażyna Kubiak (Zbój- 
no); Bogusława Kwaśniak (Batorówko); Monika Kwaśniewska (Warszawa); 
Andrzej Łapiński (Łapy); Beata Malicka (Wrocław): Mariola Malinowska 
(Brześć Kuj.); Teodozja Matijewska (Litwa); Marzenna Matuła (Olsztyn); 
Dorota Mazurek (Warszawa); Krystyna Michałowska (Brześć Kuj.): Zofia 
Michniacka (Falmierowo); Beata Paciorek (Łódź); Lidia Pawlas (Czechosło- 
wacja); Bożena Peć (Łódź); Stefania Pelec (Bielewo); Anna Piekut (Wyłudy): 
Anna Piszczałka (Łęka Opatowska); Jarosław Popielarz (Toruń); Dariusz Pro- 
banawski (Siemianowice); Anna Purcz (Kwiaton); Wiesław Radecki (Biały- 
stok); Maria Rączkowska (Bogoria); Bożena Rosa (Pobórka Wielka); Zofia 
Rykała (Gnaszyn); Marek Sawicki (Wrocław); Norbert Sikau (Chorzów); Ewa 
Sikorska (Gawronice); £/żbieta Sła/ Bielsko Biała); Maria Słowik (Uście 
Gorlickie); M. Słowińska (Brześć Kuj.); Elżbieta Sojka (Grzybów); Beata Sta- 
niszewska (Sierpc); /wona Stasikowska (Nowa Huta); Lidia Stotko (Prudnik); 
Wiesław Szarowicz (Gorlice); Jarosław Szawerdo (Gorzów Wlkp.); Stanisław 
Szczurek (lwla); Ilona Szkaradek (Siemianowice); Barbara Szweda (Kobiela): 
Paweł Ścieszek (Kalisz); Beata Ściewierczyńska (Wrocław); Elżbieta Świstak 
(Pasiecznik); Piotr Talik (Toruń); Beata Tarczyńska (Łódź); Zbigniew Torbus 
(Mielec), Dorota Trębacz (Kalisz); Zofia Tymecka (Buka); Joanna Walczak 
(Dąbrowa Górnicza); Teresa Wanegiel (Dobre Miasto); Mirosława Waśniew- 
ska (Jastrzębie); Tadeusz Widz (Jędrzejów); Danuta Widziak (Janice); Anna 
Wieczorek (Wołomin); Dorota Wieliczko (Pasiecznik); Beata Wiśniewska 
(Olsztyn); Manfred Witt (Gogolin); Marek Wojciechowski (Kalisz); Paweł 
Wojtasiak (Łódź), Beata Woźniak (Warszawa); Renata Zamiatała (Dobrzynie- 
wo); Aldona Zamrzycka (Kalisz); U. Zdrojowska (Warszawa), Włodzimierz 
Ziółkowski (Toruń); Elżbieta Żurawka (Opatów), Dariusz Żyżniewski (Wroc- 
ław). 

















dy w postaci książek oraz pamiątkowych Odznak „Orliego 
otrzymują członkowie Sztabu Płomykowych Korespondentów, 
którzy szczególnie wyróżnili się w organizowaniu zbiorowego nad- 
syłania kuponów piebiscytowych: 

Jadwiga Duda (Brzesko); Małgorzata Fudałej (Kazimierz Górniczy); Grażyna 
Klepacka (Przemyśl); Krystyna Klima (Zabierzów); Renata Kubas (Kraków) 
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NAGRODY DODATKOWE ufundowane przez Szefostwo Wojsk Inży- 
nieryjnych i Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej. 


40 nagród w postaci okularów ochronnych dla zwiadowców oraz ksią- 
żki otrzymują: 

Anna Chitruk (Jałówka); Piotr Cichowlas (Brześć Kuj.); Jacek Czynke (Biało- 
śliwie); Jarosław Dąbrowski (Łódź); Marek Dionisjew (Łódź); Anna Domagała 
(Mikstat); Ryszard Dróbka (Gromadno); Wojciech Drygieńczo (Minkowice); 
Józef Falczyński (Cieśle); Paweł Flis (Łódź); Andrzej Grabowski (Białośliwi: 
Halina Hordyk (Białośliwie); Zdzisław Jałowiecki (Łódź); Andrzej Jaster (Bia- 
łośliwie); Jarosław Jeziorski (Łódź); Wiesław Kawał (Bieżyń); Marek Konarski 
(Łódź); Zbigniew Koniec (Staszów); Andrzej Kosiński (Mińsk Maz.); Piotr 
Kośmider (Łódź); Karol Kruszyński (Brześć Kuj.); Marek Kubiczak (Toruń); 
Tadeusz Łączyński (Buka); Marek Malinowski (Łódź); Arkadiusz Paluch 
(Łódź); Wojciech Piwoński (Brześć Kuj.); Teresa Pliszka (Trzebusz); Ryszard 
Popławski (Lublin); Wiesław Puchowski (Siemiatycze); Jerzy Sobkiewicz 
(Łódź); A/a Stępaniuk (Jałówka); Marek Stojanowski (Mirosławiec); Włodzi- 
mierz Szajek (Bieżyń); Mariusz Szalbierz (Białośliwie); Ryszard Tokarski (Łódź); 
Henryk Wandas (Kobiela); Józef Widziak (Pasiecznik); Grzegorz Wilbik (Łódź); 
Andrzej Zmiatała (Dobrzyniewo); Dorota Ziinkłe (Białośliwie). 

10 nagród w postaci łopatel 'ek oraz książki otrzymują: 

Michal Dworak (Siemianowice); Mirosław Grzelakowski (Brześć Kuj.); Roman 
Jankowski (Łagowo); Marek Kliza (Modliborzyce); Jan Ludwiczak (Dziecze- 
wo); Roman Mieszkowski (Brześć Kuj.); Dariusz Reński (Gradzanowo); Bogu- 
sław Sikorski (Guźlin); Wojciech Walczak (Bieżyń); Mirosław Wereski (Wroc- 
ław). 








| 
TMIEALUK 





DZIEŃ ZNACZKA 

Święta znaczka pocztowego w Polsce obcho- 
dzone jest każdego roku 9 października na 
pamiątkę podpisania w tym dniu w roku 
1874 pierwszej międzynarodowej konwencji 
pocztowej w Bernie. Był to dzień decydu- 
jący dla rozwoju korespondencji na świecie, 
gdyż przedstawiciele zarządów pocztowych 
ustalili zasady, na jakich odbywać się będzie 
wzajemna wymiana korespondencji między 
wszystkimi krajami. 

Dzień Znaczka obchodzony jest w po- 
szczególnych państwach w różnych termi- 
nach, związanych zwykle z dniem ukazania 
się pierwszego znaczka w danym kraju. 
Również w Polsce rozważano, czy Dzień 
Znaczka obchodzić 1 stycznia (w dniu 
1.1.1860 r. wprowadzono do obiegu pierwszy 
polski znaczek pocztowy), lecz wybrano 
datę 9 października. Dzień Znaczka obcho- 
dzony jest 23 października w NRD (Tag der 
Briefmarke), 2 listopada na Węgrzech (Be- 
leygnap), 24 marca w Hiszpanii (Dia del 
Sello), a 15 marca we Francji (Journóe du 
Timbre). Obecnie ponad 30 krajowych 
związków filatelistycznych organizuje ob- 
chody Dnia Znaczka, 

Znaczek pocztowy od dnia swoich narodzin 
— 6 maja 1840 r. — znalazł grono wielbicieli, 
które poszerzało się w miarę tego, jak kolejne 
kraje wydawały własne znaczki. 

Dla filatelisty każdy dzień może stać się 
„wielkim świętem” — może to być dzień 
otrzymania interesującej przesyłki filateli- 
stycznej z dalekiego kraju, dzień zakupu 
drogiego znaczka, dzień odkrycia w swoich 
zbiorach unikatowego błędnodruku lub cie- 
kawej odmiany znaczka, czy też dzień za- 
prezentowania swoich zbiorów na wystawie 
filątelistycznej, 

Obchody Dnia Znaczka po raz pierwszy zor- 
ganizowano w Austrii 1 grudnia 1935 roku. 


F:OHOPIN - F' LISZT 


DZIEŃ ZNACZKA 
WARSZAWA - BUDAPEST 


4:2 zł 


Miały one na celu wzmożenie zainieresowa- 
nia filatelistyką wszystkich ludzi korzystają- 
cych z pocztowych usług. Nie tylko dla fila- 
telistów wydawane są przecież z okazji Dnią 
Znaczka okolicznościowe znaczki i całostki 
pocztowe, a cała korespondencja wysyłaną 
w tym dniu kasowana jest okolicznościowymi 
datownikami. 

W Polsce Dzień Znaczka obchodzony jest 
od 1956 roku. Pierwsze święto znaczką 
pocztowego upamiętnione zostało okolicz- 
nościowym blokiem przedstawiającym pro- 
file głów F. Chopina i F. Liszta na tle pięcio- 
linii. Dzień Znaczka 1956 obchodzony był 
pod hasłem przyjaźni połsko-węgierskiej 
i oprócz rysunku symbolizującego przyjaźń 
dwóch wielkich kompozytorów na bloczku 
zamieszczono napis Warszawa—Budapeszt. 
Z wielu imprez związanych z pierwszym 
w Polsce Dniem Znaczka wymienić należy 
wystawę znaczków węgierskich w Warsza- 
wie oraz wystawę znaczków polskich w Bu- 
dapeszcie. Na Węgrzech ukazały się z tej 
okazji również specjalne znaczki, z których 
jeden przedstawiał portret F. Chopina a drugi 
F. Liszta. 

W roku 1957 na Dzień Znaczka ukazał się 
znaczek przedstawiający dziewczynę piszą- 
cą list; został on uznany za najładniejszy 
znaczek wydany w okresie XV-lecia PRL 
w plebiscycie czytelników „Filatelisty”. Z 
okazji Dnia Znaczka 1960 przedrukowana 
znaczek przedstawiający reprodukcję pierw- 
szego polskiego znaczka, wydany w serii 
poświęconej stuleciu tego znaczka. 

Poczta Polska co roku wydaje jeden lub kilką 
znaczków pocztowych z okazji Dnia Znaczka 
oraz pamiątkowe karty pocztowe. W dniu 
9 października wszystkie większe urzędy 
pocztowe stosują okolicznościowe datowniki 
i stemple propagandowe (łącznie jest ich 
ponad 300 sztuk), Również w roku bieżącym 
przewidziano stosowanie w dniu 9.X oko- 
licznościowych kasowników. 

Dzień Znaczka jest okazją do prezentowania 
zbiorów  filatelistycznych na wystawach 
w urzędach pocztowych, wygłaszania od- 
czytów i pogadanek na tematy filatelistycz- 
ne itp. Polski Związek Filatelistów organizuje 
uroczyste spotkania, na które m.in. zaprasza- 
ni są pracownicy Poczty, wręcza się wówczas 
odznaki honorowe i dyplomy przyznane za 
działalność dla rozwoju filatelistyki, ogłaszane. 
są wyniki współzawodnictwa między kołami 
młodzieżowymi PZF itp. 
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KTOŚ CZEKA NA TWÓJ LIST! 


Równocześnie z Dniem Znaczka obchodzony 
jest w Polsce Międzynarodowy Tydzień 
Pisania Listów. Zalecenie organizowania ta- 
kiej imprezy we wszystkich krajach należą- 
cych do Światowego Związku Pocztowego 
przyjęto w uchwale Kongresu w 1957 roku. 
Uczestnicy Światowego Kongresu Paczto- 
wego stwierdzili, iż mimo rozwoju środków 
łączności: telefonu, telegrafu, radia i telewizji, 
wymiana korespondencji spełniać powinna 
ważną rolę we współczesnym społeczeń- 
stwie. Wymiana listów między ludźmi 
wzmacnia i pogłębia nawiązane przyjaźnie, 
sprzyja poznawaniu życia innych narodów, 
ułatwia wymianę myśli i zrozumienie dążeń 
i celów poszczególnych ludzi. List przestał 
być jedynym źródłem informacji o świecie, 
lecz w dalszym ciągu można za pomocą 
niego przekazywać myśli najbardziej in- 
tymne, nawiązywać osobiste kontakty między 
ludźmi. Sztuka pisania listów zanika, ale 
jeszcze czasami otrzymać można list godny 
przechowania, by móc go odczytać po latach. 
Zdarza się też samemu napisać list zawiera- 
jący myśli zbierane w skupieniu i spokoju. , 
myśli, których nie przekazuje się przy bezpo- 
średnim spotkaniu lub przez telefon. 

W dniach Międzynarodowego Tygodnia Pi- 
sanią Listów (w roku bieżącym od 6 do 
12 października) w urzędach pocztowych 
wywieszane są okolicznościowe plakaty, 
prasa i radio informują o działalności Poczty. . 
W wielu urzędach pocztowych obok datow- 
ników odciska się pieczątki z hasłami pro- 
pagującymi tradycję wymiany listów, np. 
„Listy zbliżają ludzi i narody”, „Na Twoje 
listy czekają krewni, bliscy i znajomi”, „Ty- 
dzień Listów — Piszcie wszyscy do wszy- 
stkich”. 


LISTOWY „SAVOIR-VIVRE" 


Ciekawe są stare listy, przechowywane 
wśród pamiątek rodzinnych — różne okazje 
stwarzały specjalne wymagania dotyczące 
układu graficznego oraz treści pisanego listu. 

Poszperajcie w starych listach babci, dziadka 

(za ich zgodą — oczywiście), zwróćcie uwa- 

gę na sposób adresowania, tytułowania, na 

zawartość listu. Napiszcie do Redakcji o 

swoich najciekawszych odkryciach. Za naj- 

ciekawsze listy Redakcja przyzna filatelistycz- 
ne nagrody książkowe! (dopisek na ko- 
percie: LIST-RETRO). 

Dzisiaj nie zwraca się już nadmiernej uwagi 

na piękną kaligrafię, na użycie wszystkich 

należnych tytułów itp., ale zasady dobrego 
wychowania wymagają przestrzegania pod- 
stawowych zaleceń: 

1. Odpisujemy na wszystkie otrzymane listy 
najpóźniej w kilka dni po ich przeczytaniu. 

2. Do przyjaciół piszemy często, nie czekając 
specjalnych okazji, np. imienin, urodzin, 
świąt itp. Tylko listy pisane w potrzebie 
podzielenia się z kimś bliskim swoimi 
myślami wzmacniają więzy przyjaźni. 

3. Listy piszemy czytelnie i wyraźnie, unika- 
jąc skreśleń i poprawek. 

4. Nie piszmy listów w gniewie. Przysłowie 
mówi, że „słowa ulatują, pismo pozostaje”. 
Jeżeli taki list zostal już napisany, wstrzy- 
majmy się kilka dni z jego wysłaniem i po 
powtórnym przeczytaniu pomyślmy, czy 
rzeczywiście zasługuje na wysłanie. 

5. Prawidłowo adresujmy koperty! Poda- 
nie pocztowego numeru adresowego 
przyśpiesza sortowanie listów, skraca czas 
przebiegu listu od nadawcy do odbiorcy. 
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WĘDRUJĄ LISTY... 


Ponad 300 000 listów rocznie z całego kraju 
dociera do Urzędu Niedoręczonych Przesy- 
łek w Poznaniu i jeżeli na podstawie treści 
listu można ustalić adres nadawcy lub od- 
biorcy, to są one odsyłane, wszystkie inne 
z niedokładnym adresem są niszczone ! 

Szybsze doręczanie korespondencji to nie 
tylko skracanie czasu jej transportu, lecz także 
skracanie czasu trwania pozostałych czyn- 
ności związanych z „obróbką poczty”, zwłasz- 
cza bardzo uciążliwego jej rozdzielania. Praca 
w wielkich urzędach pocztowych jest coraz 
bardziej automatyzowana, gdyż wymiana 
korespondencji rośnie tak szybko z roku na 
rok, że pocztowcy nie nadążają już w pracy 
przy rozdzielaniu listów i wysyłce. Na przy- 
kład w Polsce co roku przewozi się ponad 
2 miliardy listów, gazet i czasopism, paczek 
i przekazów. Statystycznie każdy Polak wysy- 
ła rocznie co najmniej 3 listy i 1 paczkę, co 
nie jest dużo w porównaniu z przeciętnym 
Brytyjczykiem wysyłającym 214 przesyłek 
rocznie, Francuzem — 192 i Niemcem 159 
przesyłek. Za granicę wysyłamy z Polski 


rocznie około 65 milionów listów, a otrzy- 
mujemy prawie 50 mln. 


JUBILEUSZ POLSKICH 
FILATELISTÓW 


W październiku bieżącego roku polscy filate- 
liści obchodzić będą 25-lecie utworzenia 
Polskiego Związku Filatelistów, organizacji 
łączącej wszystkie działające na terenie kraju 
kluby i stowarzyszenia filatelistyczne. PZF 
skupiła w swoich szeregach większość pol- 
skich filatelistów, zapewnia im ułatwienia 
w prowadzeniu wymiany filatelistycznej, ko- 
rzystanie z przywilejów w nabywaniu walo- 
rów filatelistycznych itp. Wiele wystaw fila- 
telistycznych krajowych oraz międzynarodo- 
wych zorganizowano w Polsce dzięki spraw- 
nej organizacji. 

Do PZF należy również młodzież — bierze 
ona udział w wystawach i wszelkich impre: 
zach  filatelistycznych. Koła młodzieżowe 
PZF umożliwiają poznanie tajników filateli- 
styki — korzystanie z katalogów, sprawdze- 
nie swoich zbiorów, a przede wszystkim 
takie opracowywanie wybranych tematów, 


NA KTÓRE 
NAJCZĘŚCIEJ GŁOSOWALI 
UCZESTNICY PLEBISCYTU 


aby można posiadane walory filatelistyczne 
eksponować na wystawach. Wiele polskich 
zbiorów młodzieżowych zdobywało naj- 
wyższe-odznaczenia i nagrody na świato- 
wych wystawach filatelistycznych. Są to 
zbiory o różnorodnej tematyce: np. „Polski 
Ruch Robotniczy” M. Ciesielczyka, „War- 
szawa” L. Andruszczyszyna, „Pies” Z. Fijałka 
i wiele, wiele innych. 
Od czternastu lat dla młodych filatelistów 
Polski Związek Filatelistów organizuje co 
roku ogólnopolski konkurs filatelistyczny 
o tematyce związanej ze społeczno-gospodar- 
czym życiem kraju lub z wybranymi proble- 
mami nauki i kultury polskiej. W tym roku 
tematem konkursu jest ochrona zabytków 
kultury polskiej i prawdopodobnie, jak co rok, 
weźmie udział w konkursie kilkadziesiąt ty- 
zięcy młodych zbieraczy znaczków poczto- 
wych. 

Jan Barczyk 


W następnym numerze ogłosimy KONKURS 
FILATELISTYCZNY pod hasłem: „WĘDRÓW- 
KA ZE ZNACZKIEM SZLAKIEM ZABYTKÓW 
KULTURY POLSKIEJ”. 


pOrle Pióro« 


Wyniki plebiscytu „ORLE PIÓRO — 1975” ogłosiliśmy w poprzednim numerze. Przypominamy, że najwięcej głosów (2329) 
zdobył „Dywizjon 303" Arkadego Fiedlera oraz „„Czterej pancerni i pies'”' (2297) gł.) Janusza Przymanowskiego. Obaj Ci autorzy 


zostali Laureatami. Ogółem głosowano na ok. 200 k. 





jżek. Drukujemy wykaz tych stu, które były najczęściej wymieniane 


przez uczestników plebiscytu. Przestudiujcie tę listę, warto bowiem zapoznać się z książkami, których nie znacie. 


1. Józef Abramczyk: „Partyzanci z Kozie- 
nickiej Puszczy! 








„Droga przez góry” 
y kurierzy” 
4. — „Trzecia granica: 
5. Bogdan Bartnikows| 
6. Wacław Biliński: „Bój” 
7. Stanisław Biskupski 
wieckiech lasów” 
8. — „Na kursie” »Bismarck«* 
9. — „ORP »Orzeł« zaginął” 
10. Marian Brandys: „Chłopiec z pociągu” 
11. Roman Bratny: „Kolumbowie — rocznik 
RÓŻ 
12. Janina Broniewska: „Krystek z Warsza- 
wy” 
13. — „O człowieku, który się kulom nie kła- 
niał'” 
14. — „Z notatnika korespondenta wojenne- 








„Daleka droga” 


„Chłopcy z ostro- 


15. Jan Brzoza: „Dziewiąty batalion” 

16. Olga Chrobra: „Koniec zabawy” 

17. Edward Chromy: „Uwaga; Messer- 
schmitty '* 

18. Andrzej Czarski „Najmłodsi żołnierze 
walczącej Warszawy” 

19. — „Zielone lata w mundur: 

20. Bohdan Czeszko: „„Pokole: 

21. Marian Drozdows| „Alarm dla War- 
szawy” 

22. Arkady Fiedler: „Dywizjon 303 

23. — „Dziękuję ci, kapitanie” 

24. Jerzy Filipowicz: „Miałem wtedy 14 lat” 

25. Zbigniew Flisowsi „Pod Mirosławiem” 

26. — „Tu, na Westerplatte" 

27. Stanisław Gajek: „Młodzi z garnizonu 
»Łódźi” 

28. Pola Gojawiczyński 

29. Ryszard Górecki 
plecakiem 18 lat' 

30. Bogdan Hamera: „Czas wyrzeczeń” 

31. Józef Hen: „Kwiecień” 

32. Elżbieta Jackiewiczowa: „Pokolenie Te- 
resy” 

33. Jan Jokiel: „Udział Polaków w bitwie 
o Anglię” 




























„Krata” 
„Przemoczone pod 
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34. Aleksander Kamiński: „Kamienie na 





35. 

36. e. 

37. — „Góra Czterech Wiatrów” 

38. — „Niebo nieznane” 

39. Adam Kaska: „Desant” 

40. Jerzy Kasprzak: „Tropami powstańczej 
przesyłki” 

41. Jerzy Kirchmayer: „Kampania wrześnio- 
waż 

42. Władysław Kisielewski: „Echa Święto- 
krzyskich Gór” 

43. — „Polscy lotnicy w bitwie o Atlantyk 
1940—45' 

44. — „Żywe torpedy” 

45. Zbigniew Kiwka 
front 

46. Stanisław Komornicki: „Na barykadach 
Warszawy” 

47. Jerzy Korczak: „Między swastyką a trój- 
zębem” 

48. — „Zwiadowcy” 

49. Waldemar Kotowii „Frontowe drogi” 

50. — „Godzina przed świtem” 









„Na początku był 





51. — „Za pięć dwunasta” 

52. Kazimierz Koźniewski: „Piątka z ulicy 
Barskiej” 

53. Bożena Krzywobłocka: „Warszawski 
wrzesień” 

54. Jan Edward Kucharski: „Tylko dla od- 
ważnych” 

55. Adam Kurowski: „Bijcie się z nami, 








Messerschmitt! 
56. Tadeusz Kwiatkowski: „Przerwany 
acz 
57. Ryszard Liskowski: „„My z Marymontu" 
58. Zofia Lorentz: „Mali bohaterowie" 
59. — „Punkt na ulicy Różanej” 
60. Stanisław Łukasiewicz: „Okupacja” 
61. Ryszard Majewsi itwa o Wrocław” 
62. Janusz Meissner 
63. — „L — jak Lucy 
64. — „Żądło Genowefy" 
65. Jan Meysztowicz: „Polacy w bitwie o 
Narvik'* 














66. Władysław Misiołek: „W Puszczy Sol- 
skiej” 

67. Mieczysław Moczar: „Barwy walki" 

68. Barbara Nawroc| „Przed godziną W” 

69. — „„Powszedni dzień dramatu” 

70. Stanistaw Okęcki: „Ruch partyzancki 
w Polsce w 1939—45'' 

71. Aleksander Omiljanowicz: „Było to nad 
Czarną Hańczą” 

72. — „Ziemia białostocka przypomina” 

73. Henryk Pana: „Chłopiec z karabinem” 

74. Jerzy Pertek: „Druga mała flota" 

75. —.„Pod polską banderą wojenną na Za- 
chodzie 1939—4! 

















76. — „Wielkie dni małej floty” 

77. Janusz Przymanowski: „Czterej pancer- 
ni i pies” 

78. — „Studzianki” 


79. — „Ściśle jawne” 

80. — „Tajemnica Wzgórza 117" 

81. — „Ze 101 frontowych nocy” 

82. Ksawery Pruszyński: „Droga wiodła 
przez Narvik” 

83. — „Różaniec z granatów” 

a Rudnicka: „Chłopcy ze Starówki" 

iew Safian i Andrzej Szypulski: 
„Stawka większa niż życie!” 

86. Stanisław Skalski: „Czarne krzyże nad 
Polską” 

87. Alojzy Sroga: „Chłopcy spod Lenino” 

88. — „Chłopcy w Berlinie” 

89. — „13 wujkowych opowieści” 

90. Stanisław Strumpf- Wojtkiewicz: „Agent 
nr 1" 

91. Wojciech Sulewski: „Lasy Parczewskie” 

92. Jerzy Szczygiel: „Tarnina” 

93. Saturnina Wa : „Bez drogowskazu” 

94. — „Przez ogień i wodę” 

95. Melchior Wańkowicz: „Hubalczycy” 

96. — „Monte Cassino” 

97. — „Westerplatte” 

98. Zbigniew Załuski: „Czterdziesty czwar- 








99. Maria Zarembińska: „„ Dzieci Warszawy” 
100. Wojciech Żukrowski: „Skąpani w ogniu” 


Txukahameis — to trudna do wymówienia 
nazwa niedawno odkrytego przez amerykań- 
skich badaczy jednego z plemion indiań- 
skich, żyjącego w dorzeczu Amazonki. Człon- 
kowie wyprawy spędzili wśród Indian kilka 
miesięcy starając się poznać ich życie i oby- 
czaje. Plemię Txukahameisów żyje w dżungli 
z dala od wszelkich zdobyczy cywilizacji. 
Indianie nie okazali wrogości wobec białych 
przybyszów, pozwalali się bez przeszkód 
obserwować, fotografować, nie otaczali też 
tajemnicą swoich zwyczajów i obrzędów. 
Jednym z ważniejszych jest „egzamin dojrza- 
łości'' dla chłopców. Uroczystość ta, w której 
bierze udział cała wieś, poprzedzana jest 
trwającymi przez kilka tygodni próbami 
sprawności i dzielności 15-letnich kandy- 
datów. Ci młodzi chłopcy z wygolonymi 
głowami, których widzimy na zdjęciu, mają 
już za sobą próbę cierpienia (rozbicie gniazda 
os i bohaterskie zniesienie bólu spowodowa- 
nego ukąszeniem tych owadów), a także 
próbę odwagi — upolowanie niebezpieczne - 
go zwierzęcia i złowienie dużej ryby. Teraz 
czekają ich obrzędowe tańce wykonywane 
przy dźwiękach muzyki i chóralnym śpiewie 
współtowarzyszy. Na tę uroczystą chwilę 
trzeba się odpowiednio przygotować: poma- 
lować ciało w czarne pasy sokiem specjalnej 
rośliny, na ramiona założyć bransolety z zę- 
bów upolowanych zwierząt, a głowę po wy- 
goleniu części włosów przyozdobić „kape- 
luszem' wykonanym z kwiatu rośliny ge- 
. Nipap. który przyklejają pszczelim woskiem. 


„ Złota myśl w ramce 


Trwalsze, co zapracowane, 
niźli to, co darowane 
Z „Księgi przysłów polskich” 





Korale — to najpopularniejsza biżuteria no- 
szona dziś przez kobiety (i nie tylko) na ca- 
łym prawie świecie. Wyrabia się je obecnie 
najczęściej z kolorowego szkła, tworzyw 
sztucznych, drewna — w zależności od po- 
mysłowości producentów i gustu kupują- 
cych. 

Korale zawdzięczają jednak swą nazwę, 
a także pochodzenie pewnemu gatunkowi 
jamochłonów, tzw. koralowców, żyjących 
w ciepłych wodach Oceanu Indyjskiego, 
Spokojnego, Morza Śródziemnego i Adria- 
tyku. Organizmy tych żyjątek wytwarzają 
rodzaj pancernej otoczki, dla ochrony swego 
delikatnego ciała. Ta wapienna otoczka to 
właśnie koralina, z której już w czasaćh sta- 
rożytnych wyrabiano ozdobne naszyjniki. 
Koralowce przypominają swym kształtem 
rozgałęzione krzewy o pięknych barwach: 
żółtych, fioletowych, różowych i czerwonych. 
Najcenniejszy jako surowiec do wyrobu 
biżuterii okazał się koral czerwony, zwany 
szlachetnym. Ale jego zapasy na dnie mórz 
dość szybko wyczerpały się. Dziś już tylko 
w najbardziej niedostępnych miejscach na 
morskim dnie wytrawni poławiacze korali 
odnajdują gałązki korala szlachetnego. 


CIEKAWE o 
ZABAWNE » 
NIETWYKKE 


Żywy znak drogowy. Władze Nepalu 
wpadły na dość oryginalny pomysł zatrud- 
nienia ludzi w charakterze znaków drogowych 
na wysokogórskim moście na rzece Beas 
Most ten jest tak skonstruowany, że nie można 
przekroczyć na nim szybkości 6 mil na godzi- 
nę. Przechadza się po nim zawsze strażnik, 
który ma zawieszoną na plecach tablicę z na- 
pisem: „Człowiek ten idzie przed Twoim sa- 
mochodem, by zmusić Cię do zachowania 
ostrożnej jazdy”. Metoda okazała się skutecz- 
na, ponieważ most jest tak wąski, że trudno 
wyminąć na nim człowieka. 


Końska moda. Czy złoty pukiel włosów oraz 
frędzelki i pomponiki z kolorowej włóczki, 
a także nabijana metalowymi okuciami uprząz 
wzbogaca końską urodę? Właściciel sympa- 
tycznego siwka, hodowca z Teksasu uważa, 
że tak, nie wiadomo jednak, czy tego samego 
zdania jest jego koń, bo jak widać na zdjęciu, 
minę ma raczej zrezygnowaną. 








NEŁDA 


LISTA nr 69 


1. Małgorzata Acaźna, lat 14, historia 
starożytna, druga wojna światowa, 
kolorowe zdjęcia samochodów — ul. 
Grójecka 102/89, 02-367 Warszawa 

2. Ewa Banaszkiewicz, lat 13, big- 
-beat (fotosy zespołów) — ul. Reduty 
Ordona 82 m. 2, 71-180 Szczecin 

3. Sławek Bartosiewicz, lat 15, fotosy 
(zapłakanych i roześmianych dziew- 
cząt) — ul. Obr. Stalingradu 2/1 m. 15, 
09-400 Płock 

4. Leszek Baszkowski, lat 16, muzyka 
rockowa — ul. Kołobrzeska 23b m. 12, 
80-390 Gdańsk-Przymorze 

5. Krystyna Bednarczyk, lat 13, zwie- 
rzęta, tarcze szkolne, gimnastyka arty- 
styczna, filumenistyka — ul. 22 Lipca 
79a m. 9, 23-100 Bychawa 

6. Halina Bernatowicz, lat 12, wido- 
kówki, (korespondencja w jęz. polskim 
i rosyjskim) — ul. Erfurto 14-14, Wil- 
no 43, LSRR 232043 

7. Elżbieta Bielas, lat 15, książki — 
Al. Tysiąclecia 51-10, 32-602 Oświę- 
cim 

8. Ewa Bochenek, lat 15, filatelistyka, 
widokówki, płyty, nalepki — 39-321 


Tuszyna 

9. Janusz Brdak, lat 14, widokówki, 
znaczki pocztowe, prospekty samo- 
chodowe, fizyka, chemia — Plac 


1000-lecia 10/VI/4, 14-100 Ostróda 
10. Alicja Brzozowska, lat 16, znaczki 
(pocztowe i metalowe), widokówki — 
Wronki Wielkie, 19-507 Grabowo 

11. Piotr Brzozowski, lat 14, minia- 
turowe kalendarzyki, znaczki (poczto- 
we i metalowe) — ul. Szpaki 9 m. 62, 
90-624 Gdańsk 

12. Jolanta Budniok, lat 13, lekkoatle- 
tyka, książki — ul. Zygmunta Starego 
23 m. 20, 44-100 Gliwice, 

13. Jolanta Budynkiewicz, lat 13, 
pocztówki (konie, psy, koty) — ul. 
Wileńska 8/78, 20-603 Lublin 

14. Monika Burdzy, lat 15, moda, ma- 
larstwo, chemia, przeboje — ul. Sła- 
węcin 286 m. 2, 22-500 Hrubieszów 
15. Ewa Cell, lat 14, widokówki, ma- 
tematyka — ul. Długojowska 34 m. 2, 
26-604 Radom 

16. Barbara Cena, lat 15, przyroda, 
moda, filatelistyka, donaldy — Ligota 
Polska 46, 56-414 Poniatowice 

17. Józef Centa, lat 15, numizmatyka, 
filatelistyka, donaldy, zdjęcia (akto- 
rów i piosenkarzy) — Kaborno, 11-031 
Nowa Wieś 

18. Jolanta Chojnacka, Tat 16, książki, 
widokówki, tarcze — ul. Elizy Orzeszko- 
wej 6, 87-800 Włocławek 

19. Beata Czarnowska, lat 14, pocz- 
tówki, książki — ul. Urocza 16/1, 
04-651 Warszawa 

20. Maria Decewicz, lat 14, fotosy 
(piosenkarzy, aktorów), piosenki, sport 
— ul. Przechodnia 15, 18-200 Wysokie 
Mazowieckie 

21. Dariusz Dobkowski, lat 14, plakaty 
reklamowe | filmowe — Os. Słoneczne 
4/49, 11-010 Barczewo 

22. Iwona Duśka, lat 13, numizmatyka, 
donaldy, kolorowe widokówki, muszle 
morskie — ul. Syrokomli 20/11, 30-102 
Kraków 

23. Bogumiła Dzienisiewicz, lat 15, 
widokówki, fotosy (aktorów, piosenka- 
rzy) — ul. Wojska Polskiego 64, 16-400 
Suwałki 

24. Grażyna Dzierzbińska, lat 14, zwie- 
rzęta, geografia, fotosy aktorów — ul. 
Beskidzka 32/19, 41-500 Chorzów 

25. Beata Freus, lat 13, piosenki, fo- 


A: 
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tosy (aktorów, piosenkarzy) — ul. 
Główna 60a, Wójcice, 55-206 Min- 
kowice 

26. Ewa Gałwa, lat 15, biologia, che- 
mia, turystyka — ul. Małachowskiego 
38/26, 41-200 Sosnowiec 

27. Maria Gańcza, lat 14, poezja, ko- 
szykówka — ul. Stawowa 2b/8, 41-400 
Mysłowice 

28. Janusz Gierzyński. lat 12, fila- 
telistyka, numizmatyka, widokówki — 





„ ul. Matejki 6/17, 76-100 Sławno 


29. Barbara Głowacka, lat 14, chemia, 
przyroda, Indianie, majsterkowanie — 
ul. Chrobrego 18/20 m. 11, 80-423 
Gdańsk-Wrzeszcz 

30. Anna Grobicka, lat 14, geografia, 
widokówki, filatelistyka — ul. Mickie- 
wicza 43/2 m. 26, 17-100 Bielsk 
Podlaski 

31. Małgorzata Grochocińska, lat 12, 
pocztówki, fotosy piosenkarzy i akto- 
rów — ul. Krasickiego 2/7, 11-340 Re- 
szel 

32. Piotr Grzesiok, lat 15, nalepki, 
fot. drużyn piłkarskich,  prospekty 
samochodowe — ul. Niedurnego 33/3, 
41-709 Ruda Śl. 

33. Małgorzata Hawrylak, lat 17, moda 
młodzieżowa (wycinki z czasopism) 
— ul. Kościuszki 5/3, 74-240 Lipiany 
34, Dorota /gras, lat 13, piosenki, wi- 
dokówki, historyjki, piosenkarze — ul. 
Bydgoska 34, 78-100 Kolobrzeg 

35. Roma Jankowska, lat 15, plyty 
długogrające, piłka ręczna, szydełko- 
wanie — ul. Staszica 16c, 89-100 
Naklo n. Notecią 

36. Jerzy Jenczak, lat 16, modelar- 
stwo, gitara, wędkarstwo, — ul. Mie- 
rosławskiego 4 b m. 16, 78-400 Szcze- 
cinek 

37. Maria Jeziorczak, lat 15, widoków- 
ki, znaczki, piosenki — Szlembark 52, 
34-434  Marklowa 

38. Katarzyna Jędrzejczyk, lat 12, fil- 
my: „Potop” „W pustyni i w puszczy” 
(zdjęcia, plakaty, autografy, wywiady 
z aktorami) nalepki, — ul. J. Bruna 34 
m. 87, 02-594 Warszawa 

39. Mieczysław Kempa, lat 15, modele 
samochodów (zdalnie sterowane), bu- 
dowa robotów wykonujących proste 


„czynności, elektronika, radiotechnika — 


Rojów 49a, 63-500 Ostrzeszów 

40. Wojciech Kiełek, lat 12, historia 
piłki nożnej (wyniki, ciekawostki), fi- 
latelistyka (tematyka sportowa) — ul. 
L. Wawrzyńskiej 51, 25-344 Kielce 

41. Anna Kisiel, lat 14, widokówki 
(miasta), fotosy aktorów, znaczki, — 
28-365 Wawrzyn II nr 48 

42. Grażyna Klepek, lat 15, muzyka, 
literatura, jęz. angielski — ul. Mar- 
chlewskiego, 41-712 Ruda Śląska 
43. Wiesława Kmieciak, lat 13, teksty 
piosenek, widokówki, filatelistyka, hi- 
storia — ul. Skawińska 29/1, 61-333 
Poznań 

44. Ewa Kołucka, lat 16, filatelistyka 
medycyna, poezja — internat Liceum 
Medycznego, ul. Waryńskiego 1, 
05-730 Żyrardów 

45. Katarzyna Konarska, lat 14, ryt- 
mika, poezja, jęz. angielski — ul. Ru- 
mińskiego 3/46, 62-800 Kalisz 

46. Mariola Konecka, lat 12, przepisy 
kulinarne, książki przygodowe — ul. 
Orzeszkowej 9, 43-403 Cieszyn 

47. Anna Kordelas, lat 15, książki, film, 
piosenki, widokówki — ul. Cemento- 
wa 10, 62-800 Kalisz 

48. Jolanta Kosłacka, lat 14, pocztówki, 
filatelistyka — ul. Kilińskiego 256 m. 8, 
93-138 Łódź 

49. Lucyna Kotarska, lat 13, poezja, 














matematyka, lekkoatletyka — Osiedle 
XX-lecia 10a m. 5, 83-140 Gniew 
50. Sławomir Kowalski, lat 13, numi- 
zmatyka, sport, książki — Rąbków, 
08-410 Garwolin 
51. Andrzej Kozielski, lat 15, film, 
pilka nożna — ul. Mickiewicza 10/6, 
11-500 Giżycko 
52. Ewa Kozieł, lat 13, pocztówki 
(kwiaty, miasta), numizmatyka — ul. 
Plac XXX-lecia PRL 8/4, 64-300 Nowy 
Tomyśl 
63. Krzysztof Kozłowski, lat 13, sta- 
rożytny Egipt, filatelistyka, numizma- 
tyka, sport — ul. Rozłucka 9 m. 31, 
04-020 Warszawa 
54. Andrzej Król, lat 15, geografia, 
znaczki, książki, zwierzęta — ul. Gen. 
Świerczewskiego 9/1, 14-150 Olszty- 
nek 
55. Bogumi/ Kubsik, lat 16, muzyka, 
sport, widokówki, proporczyki sporto- 
we — ul. Dębowa 1 m. 14, 43-100 
Tychy 
56. Renata Kucharska, lat 13, sport 
książki, etykietki (czekolady, batony) 
— ul Kluczewska 66a, 32-329 Bol- 
sław 
57. Mariola Kulma, ląt 13, książki, 
znaczki metalowe — 05-808 Moszna 5 
58. Elżbieta Kuza, lat 15, odznaki, 
znaczki — ul. Dzierżyńskiego 94 m. 1, 
33-100 Tarnów 
59. Dorota Leja, lat 13, widokówki, 
zabytki, prospekty, znaczki metalowe 
z herbami miast, konie — ul. Katowicka 
53, 31-351 Kraków 
60. Mariola Lepczyk, lat 13, zwierzęta, 
piosenkarstwo, język rosyjski — Anto- 
nin, 63-031 Gułtawy 

61. Krystyna Leśniak, lat 14, krzy- 
żówki. folklor, książki — ul. Polna 19 
m. 57, 24-100 Puławy A 
62. Janusz Lipka, lat 14, fotografika, 
modelarstwo lotnicze, sport, matema- 
tyka, geografia, chemia — 44-172 
Poniszowice 96 
63. Grażyna Łapińska, lat 15, wido- 
kówki, znaczki, etykietki po czekola- 
dach — Łubin Rudolty, 17-121 Łubin 
Kościelny 
64. Bogusława Łęska, let 12, język 
angielski, pływanie, książki — ul. 
Dąbrowszczaków 25/9, 40-698 Ka- 
towice 
65. Jolanta Łuczkowska, lat 15, od- 
znaki, humor, fotosy aktorów — ul. 
Sienkiewicza 2/1, 41-500 Chorzów 
66. Bernadetta Magnutka, lat 14, 
fotosy (aktorów, piosenkarzy) — Al. 
Piastów 7/49, 64-920 Piła 
67. /wona Makowska, lat 14, matema- 
tyka, numizmatyka — Łazy 93, 05-551 
Mroków 
68. Marzena Marcinkowska, lat 14, 
zdjęcia koni, fotosy piosenkarzy — ul. 
-Leszczyńska 1, 64-006 Jerka 
69. Małgorzata Mendel, lat 15, ty- 
godniki („Film”, „Ekran”) — Os. Stru- 
sia 6/242, 31-807 Kraków-Nowa Huta 
70. Mariola Mieżyńska, lat 16, lite- 
ratura, biologia, szydełkowanie, — ul. 
Kościuszki 1/5 m. 70, 11-500 Giżycko 
71. Zdzisław Mikucki, lat 16, znaczki 
pocztowe, etykietki zapałczane o te- 
matyce motoryzacyjnej, — ul. Armii 
Czerwonej 5 m. 36, 19-300 Ełk 
72. Ewa Milewska, lat 13, esperanto, 
widokówki, geografia — ul. Targowa 
30, 09-300 Żuromin 
73. Krzysztof Miłkowski, lat 15, film, 
teatr, fotosy aktorów — ul. Marchlew- 
skiego 19, 87-100 Toruń 
74. Grażyna Murglin, lat 15, maskotki, 
taniec, piosenkarze — Os. Kopernika 
28/51, 83-200 Starogard Gd. 


75. /wona Nadolska, lat 12, filatelistyka, 
teksty piosenek, historia starożytna, 
widokówki — ul. Górczewska 122a 
m. 59, 01-460 Warszawa 

76. Aleksandra Nalepa, lat 14, geogra- 
fia, matematyka, widokówki, filateli- 
styka — kol. Kamionka, 37-313 Krze- 
szów 

77. Grażyna Narwojsz, lat 15, para- 
psychologia — ul. Szelągowskiego 280 
m. 5, 11-500 Giżycko 

78. Danuta Nocoń, lat 13, aktorzy, 
filatelistyka, piosenki, moda — Os. 
Jagiellońskie 5 m. 72, 31-832 Nowa 
Huta 

79. Katarzyna Noworyta, lat 12, konie, 
zoologia, pocztówki — ul. Wierzbowa 
31 m. 4, 40-169 Katowice 

80. Wiesław Oleksiak, lat 13, sport, 
geografia, fotosy zespołów — Kodłu- 
towo, 09-221 Krzeczanowo 

81. Maria Paśnicka, lat 15, rysunki 
humorystyczne, pocztówki, fotosy ak- 
torów, teksty piosenek — ul. Jasna. 7, 
08-450 Łaskarzew 

82. Anna Oleszycka, lat 15, sport, mu- 
zyka, bigbitowa, kolorowe widokówki 
i znaczki pocztowe — ul. Mickiewicza 
16 m. 5, 83-032 Pszczółki 

83. Jolanta Pawlaczyk, lat 11, książki, 
muzyka — ul. Barbary i Bogumiła 13/20, 
62-200 Kalisz 

84. Agnieszka Pawlak, lat 12, pocz- 
tówki, papierowe serwetki, geografia — 
ul. Maltańska 3 m. 33, 02-761 War- 
szawa 

85. Grażyna Pawlikowska, lat 15, 
zdjęcia sportowców, aktorów, piosen- 
karzy — ul. Polna 2, 98-220 Zduńska 
Wola 

86. Henryka Perwejnis, lat 14, wido- 
kówki, pocztówki dźwiękowe (kore- 
spondencja w języku polskim, rosyj- 
skim) Lit. SRR, wileński rejon, 
poczta Daniłowa, wieś Traszkuny 

87. Małgorzata Woda, lat 15, chemia, 
poezja współczesna, piosenki zespołu 
„Ptaki” — Posądza 12, 32-104 Koniu- 
sza 

88. Lidia Wolańczyk, lat 13, sport, wi- 
dokówki, znaczki pocztowe, — ul. 
Kościelna 16, 37-610 Narol 

89. Bożena Wójcik, lat 15, medycyna, 
piosenki, widokówki miast, książki — 
Żeromskiego 44/12, 25-370 Kielce 
90. Dorota Wółkiewicz, lat 12, fotosy 
(aktorów, piosenkarzy, piłkarzy), kolo- 
rowe widokówki, znaczki na szpilce —— 
Chojnowo, 09-310 Kuczbork 

91. Beata Wrótniak, lat 13, spót, pio- 
senki, książki, fotografie (aktorów, 
piosenkarzy) -— ul. Cementowa 7/8, 
42-263 Wrzosowa 

92. Joanna Zaczkowska, lat 12, naklej- 
ki, piosenki — ul. Służba Polsce 4/19, 
32-200 Miechów 

93. Agata Zakrzewska, lat 15, pocz- 
tówki, zdjęcia psów, film — ul. Próch- 
nika 14 m. 4, 30-404 Łódź 

94. Dorota Zastocka, lat 15, piosenki 
0 tematyce morskiej, książki — ul. Kop- 
cińskiego 42 m. 7, 90-154, Łódź 

95. Krystyna Zgierska, lat 15, znaczki, 


piosenki, widokówki — Charż „B” 
nr 7, 24-140 Nałęczów 2 
96. Małgorzata Ziarkiewicz, lat 13, 


donaldy, zdjęcia psów, małe kalenda- 
rzyki, książki — 83-333 Chmielno 

97. Halina Zieńczuk, lat 14, książki, 
fotosy piosenkarzy, teksty piosenek — 
Paczenki, 21-205 Jabłoń 

98. Małgorzata Zygmuni, lat 15, książ- 
ki, widokówki — ul. Pietnicka 71, 
22-523 Horodło 

99. Irena Żabka, lat 11, numizmatyka, 
widokówki, filatelistyka, rysunki — ul. 
Manifestu Lipcowego 10, 44-240 Żory 
100. Marianna Żuber, lat 12, ekslibry- 
sy, donaldy, fotosy z filmu „W pustyni 
i w puszczy”, widokówki, filatelistyka 
— ul. Kolejowa 4 m. 16, 62-510 Konin. 


„Płomykowa lekcja'' w Piasecznie 





Scoliki ustawione w podkowę i przykryte 
zielonym suknem. Uczniowie podzieleni na 
małe grupki — to zespoły redakcyjne. Na 
stolikach kolorowe emblematy określające 
każdy z tych zespołów. Chłopak i dziewczy- 
na — postącie wycięte z papieru — to sym- 
bol redakcji działu „Wokół nastolatków”, 
sowa i otwarta książka — redakcji działu 
recenzji. Są jeszcze emblematy innych ze- 
społów redakcyjnych. Na środku klasy stół 
redaktora naczelnego, zastępcy i protoko- 
lanta. 

Tuż przed wakacjami zostaliśmy zaprosze- 
ni na lekcję, jedną z cyklu lekcji z „Płomy- 
kiem”, jakie odbywały się przez cały rok 
szkolny w VIII kląsie Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Piasecznie. W szkole tej już od kilku 
lat nauczycielka języka polskiego, mgr Anna 
Leśniewska, prowadzi lekcje, na których 
omawia się wspólnie kolejne numery nasze- 
go pisma. Żeby jednak nie było to takie 
„zwyczajne omawianie”, uczniowie są po- 
dzieleni na zespoły redakcyjne .opracowują- 
ce swoje działy, każdy zespół ma swego 
szefa, a wszyscy uczniowie stanowią „Zwią- 
zek Płomykowców”. 

Jak wygląda taka „płomykowa” lekcja? 
Najpierw redaktor naczelny wita zebranych 
i melduje nauczycielce gotowość „Związku 
Płomykowców” do lekcji. Potem wszyscy 
śpiewają klasową piosenkę o Mazowszu, 
by za chwilę przystąpić do właściwej pracy 
z „Płomykiem”. 

Na lekcji, w której uczestniczyłam wraz 
z kolegą fotoreporterem, pierwszy zabrał 
głos redaktor działu płomykowych akcji refe- 
rując akcję „Szukamy ludzi, którzy lubią 
swoją pracę”. Temat aktualny, bo kończący 
szkołę podstawową ósmoklasiści zastana- 


wiają się nad swą przyszłą nauką i pracą. 
Potem redaktor działu „Wokół nastolatków” 
sygnalizuje klasie problem zawarty w opo- 
wiadaniu „Prezent ną imieniny”, (z nru 8), 
a przedstawiciel działu recenzji mówi o na- 
wych książkach wydanych przez „Naszą 
Księgarnię” w serii z portretem. 

Ale „płomykowa” lekcja to nie tylko wy- 
stąpienia poszczególnych redaktorów. W za- 
jęciach uczestniczy całą klasa. Uczniowie 
oceniają nie tylko treść „Płomyka”, ale też 
punktują wypowiedzi swoich kolegów. Na 
podstawie tej punktacjj wpisywane są 
później oceny do lekcyjnego dziennika. 
Trzeba oceniać jak najbardziej obiektywnie. 
Jeżeli ocena uznana będzie przez klasę za 
trafną, wówczas osoba oceniająca zostanie 
nagrodzona. 

Uwagi dotyczące wystąpień wszystkich 
osób konsultowane są z nauczycielką. Jest 
ona jednak na takiej lekcji tylko doradcą — 
lekcję-dyskusję prowadzą sami redaktorzy 
i do nich należy ostateczne podsumowanie. 

Jak mnie zapewniano, wszyscy bardzo 
lubią te zebrania „Związku Płomykawców". 
Wczuwają się doskonale w role redaktorów, 
starają się, aby redakcja, którą reprezentują, 
zwyciężyła w klasowym konkursie na naj- 
lepiej pracujący w ciągu roku redakcyjny 
zespół. 

Myślimy, że przykład piaseczyńskiej szkoły 
wart jest naśladowania. Zachęcamy więc do 
organizowania „płomykowych” lekcji. 

Ewa Kotowska 
Fot. Włodzimierz Barchacz 








pod "znakiem 
zapytania 


Opr. Zdzisław Nowak 


POMYSŁOWY PODZIAŁ 

Ten oto trójkąt spróbujcie podzielić trzema 
prostymi cięciami na cztery części jednako- 
wego kształtu i wielkości tak, aby w każdej 
z nich znalazł się krążek odmiennej barwy. 
Naturalnie, przeprowadzone cięcia krążków 
dotknąć nie mogą. Wydaje się nam, że zadanie 
należy do łamigłówek niezbyt trudnych. 
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Poziomo: 1) Dawna miara długości (dziś używana czasem przez starszych ludzi na wsi), 
5) mróz maluje nim na szybach, 8) szpik z kości wołowej, 9) duża rzeka, nad którą leży stolica 
naszych południowych sąsiadów, 10) wrażenie (także rezultat, wynik), 11) to, czym harcerz 
okrywa się nocą, 13) barwny pas na wojskowych spodniach, 17) broń, której używali muszkie- 
terowie (obecnie broń szermiercza, sportowa), 20) miasto w województwie suwalskim, 21) 


SZUKAMY TRÓJKĄTÓW 

A teraz spróbujcie obliczyć, ile wszystkich 
trójkątów (oczywiście * różnej wielkości) 
ukrywa się na tym oto rysunku. Rozwiązanie 
łamigłówki wymaga odrobiny cierpliwości 
i uwagi, nie przegapcie więc ani jednego 
z ukrytych trójkącików. 


często spotykana w sztuce naga postać dziecięca ze skrzydełkami, 22) roślina dekoracyjna 
o kolorowych kwiatach, 23) pierwiastek chemiczny (także droga pociągu), 24) stolica Kuby, 


25) w dawnym wojsku: żołnierz lekkiej jazdy. 


Pionowo: 1) zamek królewski w Krakowie, 2. kawał, bryła odłamana od całości, 3) część wagi 
talerzowej, 4) ta formacja drużyny piłkarskiej, w której gra Włodzimierz Lubański, 5) krótki 
utwór sceniczny, obrazek odgrywany często przez harcerzy przy ognisku, 6) roślina warzywna 
o jadalnej, zgrubionej części łodygi, 7) przysłowiowa droga wiodąca do kłębka, 12) rodzaj kilofa 
(niegdyś używany także jako broń), 14) siły zbrojne państwa, 15) klejnot barwy srebrzystobia- 
łej, 16) odłam wyznaniowy (np. protestantyzm), 18) „Płomyk”, „Świat Młodych”, „Młody 
Technik”, 19) straszydło, cudo, zjawa (albo po prostu coś dziwnego, niezwykłego). 


Odpowiedzi nadsyłajcie w terminie do otrzy- 
mania następnego numeru. Między Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi 
(najlepiej na kartkach pocztowych), rozlosuje- 
my książki. 

Adresujcie: Redakcja „Płomyka”, Zagadki 
z numeru 19, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 
380, 00-950 Warszawa. 





MINISPRAWDZIAN —— odpowiedzi 


1. Irak, Iran, Kuwejt, Arabia Saudyjska. 2. W bieżą- 
cym roku szk. przybyło ok. 300 Gminnych Szkół 
Zbiorczych i jest ich obecnie 1500. 3. Paczków. 
Podobnie jak Carcassonne, miasto w południowej 
Francji — zachował średniowieczne obwarowania, 
bramy i baszty. 


ROZWIĄZANIA z nru 13/14 


UWAGA! Za trafne rozwiązanie „Zagadek z nru 
13/14" nagrody książkowe wylosowali: Ewa Brożek 
(Tarnów), Ewa Edelbaum (Kielce), Jadwiga Gołąb 
(Miechów), Olga Janicka (Bielsko-Biala), Maria 
Lamparska (Wrocław), Danuta Lisek (Gdynia), 
Lucyna Sobiegraj (Staszów), Magdalena Wielkopol. 
ska (Olsztyn), Hanna Rydlichowska (Siedlisko), 
Łukasz Starzewski (Warszawa). 


Krzyżówka. Poziomo: 1) „Wisła”, 5) Komar, 8) miara, ,3) runda, 
10) „Pegaz”, 11) Nowak, 12) kikut, 15) Adana, 18) rap, 20) karoca, 
21) Alaska, 22) Kos, 24) Banaś, 27) Karol, 30) Rabka, 31) tarło, 
32) wybór, 33) dętka, 34) Niasa, 35) Łotwa. Pionowo: 1) wyrok, 
2) Sanok, 3) amant, 4) Karwia, 5) Kapka, 6) magia, 7) rózga, 13) Iława, 
14) uroda, 16) Diana, 17) Nakło, 18) rak, 19) pas, 23) orbita, 24) beton, 
25) norka, 26) środa, 27) kawał, 28) robot, 29) larwa. 

Zagadka druha Jacka. Na rysunku znajdowały się następujące 
zwierzęta: koń, lew, mors, pingwin, świnka oraz zając. 


Płomyka 
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© odrabianiu lekcji i innych szkolnych 
sprawach 


W 10 nrze „Płomyka” przeczytałam wywiad 
z panią Wandą Ochmańską, wicedyrektorem 
Departamentu Kształcenia Ogólnego Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania na temat 
odrabiania lekcji, wystawiania ocen i spraw 
dzania wiadomości. Nie potrafię zgodzić się 
przede wszystkim z odpowiedzią na pytanie 
pierwsze, z której wynika. że młodzież nie 
jest przeciążona odrabianiem zadawanych 
do domu lekcji. W minionym roku szkolnym 
skończyłam naukę w klasie VIII w jednej 
z krakowskich szkół. Przeciętna uczennica 
w naszej klasie poświęcała na odrobienie 
lekcji i wyuczenie się materiału około 3 go- 
dzin. Natomiast uczeń mało zdolny, lecz 
ambitny, chcący mieć oceny bardzo dobre, 
potrzebował ponad 5 godzin dziennie! Uczen- 
nicy zdolnej mającej bardzo dobre oceny 
czas na naukę wynosił tyle, ile ucznia prze- 
ciętnego. Gdy w kłasie ktoś o tym mówił 
komuś z nauczycieli — odpowiadali nam, 
że należy umieć się uczyć. Taka odpowiedź 
nie załatwia sprawy. 

Drugie pytanie wywiadu brzmiało: „A jak 
wygłąda obciążenie domowymi obowiązka- 
mi?" Faktem jest, że w mieście dzieci mało 
pracują fizycznie. Przeciętnie nasza praca 
„dla domu” w jednym dniu wynosi mniej niż 
1 godz. czyli bardzo mało 

Jeśli chodzi o poruszony w wywiadzie pro- 
jekt wspólnego odrabiania lekcji to nie 
potrafiłabymm wyobrazić sobie neszej klasy 
odrabiającej razem lekcje. Wątpliwe jest dla 
mnie, czy udałoby się zachować ciszę w po- 
mieszczeniu, w którym przebywalibyśmy. 
a zadań nie odrabialiby wszyscy, byłyby 
odpisywane. 

Co do testów, to moim zdaniem, są one na 
pewno dobrym sprawdzianem wiadomości 
uczniów, ile oni wiedzą, czyli co umieją 
Uważam, ze testy mogłyby być tez dawane 
do domów, aby kazdy mógł sprawdzić, na ile 
Jest przygotawany do lekcji. 

A jeśli chodzi o problem najważniejszy — to 
nie wierzę (jestem może optymistką!), że 
"są uczniowie, którzy z:zasady nie chcą się 
uczyć. Różne jednak przyczyny powodują 
zniechęcenie się uczniów do nauki; często 
winni są sami nauczyciele. Proszę, zastanów - 
cie się nad tym, co napisałam. 

Bożena 


P.S. Jeszcze przedstawię swój przeciętny 
harmonogram dnia: 
790—7158; przetarcie oczu, gimnastyka 
Za 730: mycie, ubranie się 
730—748:; przygotowanie i zjedzenie śniadania 
748, wyjście do szkoły 
800— 7.330; zajęcia szkolne 
1380—1490: obiad 
1.400— 1530: czytanie książki, zrobienie zaku- 
pów, pójście do bibilioteki 
1530-—79090: uczenie się z półgodzinną prze- 
rwą na porozmawianie z kole- 
zanką 
19002090: pakowanie książek do szkoły 
przygotowanie i zjedzenie ko 
lacji, mycie się, posprzątanie 
2000—2730: oglądanie programu telewizyj- 
nego lub posłuchanie radia 





Twój list przypomniał wazne sprawy, o któ- 
rych pisaliśmy w maju. Był to juz koniec roku 
szkolnego i dlatego pewnie nie rozwinęła się 
dyskusja wokół problemów poruszonych 
w wywiadzie, na który się powołujesz. Moze 
teraz odezwą się dyskutanci? Porównajcie 
rozkład dnia Bożeny ze swoim, obliczcie 


POCZTA 





(bez bujania!), ile rzeczywiście czasu po- 
święcacie przeciętnie na odrobienie lekcji. 
Jeżeli dojdziecie do wniosku, że zbyt jeste- 
ście przeciążeni uczeniem się w domu — to 
napiszcie, co najwięcej zabiera Wam czasu. 
Radzimy też jeszcze raz przeczytać wywiad 
z nru 10. Zastanówmy się współnie nad po- 
ruszonymi w nim sprawami. 


„„Koziołofiarny”” 


Chodzę obecnie do VII klasy. Uczę się dobrze, 


ale życie w klasie nie płynie mi spokojnie. 
Koledzy i kolezanki nie lubią mnie, może dla- 
tego, ze nie wygłupiam się. Uchodzę za kozła 
ofiarnego, którego kłuje się szpiłkami, kopnie 
od czasu do czasu oraz przezywa. Przeważnie 
robią to chłopcy. Dziewczęta śmieją się 
1 mnie obgadują, ciągle robi mi ktoś na złość. 
Udaję, że mnie to nic nie obchodzi, i to ich 
złości. Pani nie poskarżę się, bo nie lubię tego 
robić. Może to trochę moja wina, że nie umiem 
żyć z nimi. Proszę „Płomyku” poradź mi, co 
robić. Chciałam przenieść się do innej klasy, 
lecz boję się, żeby nie było tego samego. 
Małgosia 


Trudno Ci coś doradzić nie widząc Ciebie 
na tle klasy. Czy rzeczywiście nie ma ani 
jednej koleżanki z którą mogłabyś żyć w przy- 
jaźni? Piszesz, że „nie umiesz żyć z nimi”. 
Może sama zbyt izolujesz się od innych? Ży- 
cie klasy nie polega przecież tylko na „wy- 
głupianiu się” ! A swoją drogą istnienie w kla- 
sach tzw. „kozłów ofiarnych” — to smutne 
zjawisko. Przeważnie jednak znajdzie się 
zawsze ktoś wśród koleżanek lub kolegów, 
kto weźmie w obronę prześladowanego przez 
wszystkich. Mamy nadzieję, że nastąpi to 
zarówno w Twojej klasie, jak i w klasie 
Zośki, której list drukujemy niżej. 


„Jestem ogólnym pośmiewiskiem” 


Mam nie lada problem. Otóż mój ojciec nie 
zyje, a matka jest sprzedawczynią wody. 
W zimie i w dni deszczowe sprząta domy. 
Ja jestem ogólnym pośmiewiskiem, że mam 
taką matkę. Inne lub inni mają matki i ojców 
inżynierów, a ja nie. Wszyscy mnie odtrą- 
cają i dokuczają mi. Nalezę do gatunku tych 
najgorszych, co nie posiadają ładnych ciu- 
chów, ponieważ mama nie ma za co mi ich 
kupić. Nie mam żadnej przyjaciółki. Nawet 
panie nauczycielki ze mnie drwią. Kiedyś 
jedna powiedziała, jak groziła mi dwójka 
z geografii: „„Mamulka nie ma wykształcenia 
i córunia też”. Rozpłakałam się i wybiegłam 
z klasy. Już dwa dni nie chodzę do szkoły. 
Po prostu nie chce mi się żyć. Może mógłbyś 
„Płomyku”, dopomóc mi. ogłaszając ten 
list? Moze koledzy zrozumieją, jaki mam ból 
w sercu? Nieszczęśliwa Zośka 














«PŁOMYKA» 


Babcia jest nietaktowna 


Bardzo długo zastanawiałam się, nim podję 

łam decyzję napisania tego listu. Sprawa, 
którą tu poruszę. nurtuje mnie od dawna. 

a jest ona niezbyt przyjemna. Dotyczy mojej 
babci, która jest po prostu nietaktowna w 
stosunku do mnie. Na przykład w autobusie 
zatłoczonym potrafi na głos mówic o moich 
pryszczach, abym ich nie wyciskała itp. Bar- 
dzo głupio się czuję, gdy wszyscy się oglądają. 
W domu nie mogę sekundki pdsiedzieć, bo 
zaraz mówi, że leniuchuję, i potrafi na godzinę 
wymyślić 100 zajęć. Posunęła się już do tego, 
że jak gotuje obiad, muszę przy niej siedzieć 
i oglądać, jak ta się robi, bo potem mąz 
mnie rzuci. Mąż — a ja mam dopiero 15 lat! 

W stosunku do moich kolezanek też jest 
nietaktowna. Raz na przykład przyszła do 
mnie koleżanka (18 lat), to upomniała ją. 
ze się nie przywitała, jak weszła. Przy tej 
samej dziewczynie zaczęła jej mówić o 
brwiach, zeby nie wyskubywała — bo to, bo 
temto. Niekiedy znowu, jak tylko wejdzie 
do mnie jakaś koleżanka, babcia zaczyna 
się ze mną kłócić kończąc tym, zebym się nie 
popisywała (7). 

Takich przykładów mogłabym wymieniać 
tysiące. Babcię upominałam już kilka razy 
(oczywiście jak nikt nie słyszał), ale zawsze 
bez skutku. Czyż ona nie zdaje sobie z tego 
sprawy, że nie postępuje właściwie ? Przecież 
ma juz 60 lat. Proszę o radę. 

A teraz druga sprawa. Niedawno poznałam. 
chłopca. Jest bardzo fajny. Ale martwi mnie. 
to, że nie potrafimy znaleźć wspólnego tema- 
tu. Zawsze rozmawiamy o 100 przeróżnych 
sprawach, z których nic nie wynosimy. A po- 
za tym niekiedy mam wrazenie, że go nudzę. 
Błagam, ratujcie, chlopak naprawdę mi się 
podoba! ; Piętnastolatka z Katowic 


Twoje konflikty z babcią są istotnie dość 
uciążliwe. Wynikają stąd, że babcia żywo 
interesuje się wszystkim, co Ciebie dotyczy. 
Jesteś pewnie jej „oczkiem w głowie” 

Oczywiście, nie powinnaś z nią wojować, ale 
jeśli chodzi o organizowanie sobie zajęć — to 
powinnaś być samodzielna. Babcine nie- 
takty polegają chyba na zwyczaju zbyt otwar- 
tego mówienia o wszystkim, co jej się nie 
podoba. Dotyczy to pewnie nie tylko Ciebie 
i Twoich koleżanek. Taka szczerość bywa 
przykra, ale ma też swoje zalety. Jeśli ton 
i intencja nie jest złośliwa — to nie należy. 
się obrażać, nie warto też wdawać się w dy- 
skusję, która może prowadzić do kłótni. Pi- 

szesz, że „upomniałaś” babcię. Byłoby lepiej, 
gdybyś postarała się spokojnie wytłumaczyć, 
że o pewnych sprawach wolałabyś rozma- 
wiać z nią w cztery oczy — nie przy kole- 
żankach i nie w autobusie. A jeśli chodzi 
o gotowanie, to warto podpatrzyć babcine 


_ sekrety — nie dla męża, lecz dła siebie samej. 


Sprawa druga nie wygiąda groźnie. Skoro 
rozmawiacie o stu sprawach — to spośród 
nich z czasem wyłonią się tematy rzeczy- 
wiście wspólnie Was interesujące. Czy go 
nudzisz? Jeśli tak, to ratuj się póki czas —— 
unikaj tematów, które wywołują u rozmówcy 
senny wyraz twarzy... 


Słoń 
maskotka 


— cztery nowe jego wizerunki 
wykonane przez Monikę Cynke 


Bohater tych rysunków 
wciąż jeszcze jest bez- 
imienny, bowiem aż do 
ukazania się następnego 
numeru trwa 

KONKURS NA IMIĘ 
DLA SŁONIA-MASKOTKI 
Czekamy na propozycje ! 




















Znacie go już z sierpniowego numeru „Płomy- 
ka'', gdzie pojawił się po raz pierwszy, by wraz 
z Wami pożeganać wakacje i. powitać nowy rok 
szkolny. Nasz wesoły słoń pragnie Wam wier- 
nie towarzyszyć. A więc kopiujcie i powielajcie 
jego wizerunki, wykonując maskotki, naszyw- 
ki, nalepki itp. 


Oto zadania, jakie ma spełnić ten nowy członek 

naszego zespołu redakcyjnego: 

— poprawiać samopoczucie w szkole i w do- 
mu, 

— przynosić szczęście na każdym kroku, 

— pobudzać do czynu wszelkimi możliwymi 
sposobami (np. wodą z trąby), 

— propagować uśmiech, 

— być wzorem pracowitości. 


